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P o d c z j u l  s e z o n u  k ą p i e ­
l o w e g o  p r z y jm u jem y  p r e n u m e ­
ratę t y g o d n i o w ą :

W Austryi po 30 et.
N iem czech  70 fe i l isó w

,, in n y ch  krajach „  1 franku.

Na przełomie.
i .

Wiedeń W czerwcu.

(Z). M aszyna się popsuła. Parlam ent, 
bezpośrednio po wielkiej reform ie wy­
borczej, k tó ra  się n iek tórym  wielkim 
czynem  historycznym  -wydawała, staje 
po dwóch m iesiącach. Dusza, serce kon- 
sty tucyonalizm u i konsty tucy i chore. 
W Izbie praw odaw czej p rzes ta ł panow ać 
parlam entaryzm , jego formy, regulam in, 
panuje b ru ta ln a  siła, gard ła , pięści. Mniej­
szość znikom a, przy wy k ła  do panow a­
nia nau olbrzym ią w iększością krajów", 
ludów, dum na z przeszłości, w k tu re j 
fundow ała konstytucyę. gdy ta  kunsty - 
tncya p rzesta je , praw em  dziejowego ro z­
woju, być w yłącznie instrum entem  jej 
panow ania, łam ie ją  i depce. Niemiec, 
który- się uw ażał za g ran it, na k tó rym  
sto i państw o, za żelazne wuązadło i 
obręcz krajów" i narodow ości, idzie w bunt. 
Ludzie k tó rzy  wczoraj jeszcze m ów ili: 
„A ustrya to  m y “, ja d ą  do D rezna do 
L ipska , żeby się żalić p rzed  „m atką 
G erm anią* i żebrać pomocy. „Nie damy" 
podatku , re k ru ta  “ —  mów-i się w" środ­
ku państw a.

Spraw y bieżące stanęły, olbrzym ie 
zaległości ustawodawcze^ na k tó re  cze­
k a ją  miliony, tysiąc bied potrzeb , nędz, 
czekających sanacy-i, p ię trzą  się. Ugoda 
z d ru g ą  połow ą m onarchii w zaw iesze­
niu, kw estya, czy będzie prow izorycznie 
załatw uona w jesieni, czy" będzie budżet? 
R z e c z  n i e s ł y c h a n a '  r z ą d  m u s i  
p o d a t k o w ą  u s t a w ę  (cukrową) w y- 
d a ć  p r o w i z o r y c z n i e  w d r o d z e  
r o z p o r z ą d z e n i a ,  bez parlam entu , 
k tó ry  kiedyś m a ndem nizow ać śm iały 
k ro k  rządu

'lo  są objawy bardzo  pow ażne. P rze­
silenie nie je s t  am kw estyą gabinetow ą, 
an k ryzys p arlam en ta rn ą  przesilenie 
je s t  daleko głębsze. To co się dzieje, 
to  nie je s t  przejściow y epizod, to je s t 
kaw ałek  łnstoryi. A ustrya je s t znowu 
na przełom ie.

To też kiedy z jednej strony opo- 
zycya sta je  na tak iej kraw ędzi, że za 
n ią już je s t  ty lko  zd rad a  stanu, gdy 
z drugiej strony  każdy d z ie / przynosi 
pom ysły załatw ienia się na zawsze z tą  
upozycyą coraz dziwaczniejsze, koncepty
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W szys tko  w OKoło n r ń i  zakw itn ie .  Ogród 
w y d a w a ć  oędzie zd ro w e  wonie sw o jsk ich  k w ia ­
tów, sad  ru m ie n ić  się do s ta tk ie m  ow ocu, pełne  
g u m n a  i sp ich rze  s t a n ą  s>ę ź ró d łe m  dobrobytu  
O toczy ich t łu m  szczęśliwych, a oni wśród 
m c h  b ę d ą  najszczęś liw szym i,  bo oni to  s t a n ą  
się ź ró d łe m  pom yślnośc i  pow szechne j.

M arzycie l  w ypow iada ł  Się cały w tych 
o b ra z a c h .  E d a  s łucha ła  go z w z ra s tą ją u e m  
p rz e ra ż e n ie m  O tak iem  życ iu  m e  im a ła  p o ­
ję c ia ,  takiego życ ia  n ie  ch c ia ła  za  nic. 
On, z a p a t rz o n y  w p izysz io śc ,  k tórej z a p ra g n ą ł  
te ra z  ca łą  s i łą  ognistej n a tu ry ,  m yś la ł  g łośno  
i ż ą d a ł  ud żony p o tw ie rd z e n ia  sw ych  snow , 
je ś l i  n ie row nego  zachw y tu .

O d p o w ia d a ła  inu m o n o sy lab a m i.  Z n a ła  
R o b e rta ,  w iedzia ła ,  żc p lany  jego zm ien ia ły  
s ię  częs to  T eraz  j e d n a k  były one ow ocem  
d łu g ieg o  rozm ysłu ,  im a ły  p rze k sz ta łc ić  w z u ­
pe łnośc i  ich isLniouie.

P o ło ży ł  się  n a  t ra w ie  i z g łow ą ,  o p a r tą  
o je j  ko iana ,  s n u ł  dalej sw oje  m a rz e n ia .  A  o n a  
sp og ląda ła  n a  niego z d z iw ue in  u cz u c iem  lekce­
w aż en ia  i litości, do k tó ry ch  m ie sz a ła  s ię  n ie ­
o k reś lo n a  o b a w a ,  i  ona,  co tak  u m ia ła  k ie­
ro w a ć  lo sem  i ludźm i,  by ła  za le ż n ą  od tego 
cz łow ieka ,  co m e  ro z u m ia ł  an i je j ,  an i siebie, 
a m  św ia ta ,  w k tó ry m  zył od  la t  t rzydz ies tu

zm ian zasadniczych ustro ju  państw a 
w yrasta ją  ja k  grzyby po deszczu , gdy 
p arlam en t rozszedl się bez w yklarow a­
nia dostatecznego stosunku party jnego  
i stosunku rządu  do party j, gdy rząd , 
k tó ry  podjął się „k ierow ać”, zrzucd 
wpirawdzie b a la s t niesfornego parlam en tu  
i po dni jJ|[ się znowu ze swoim balonem 
„po nad p a r ty e 11, po k ra jach ,po ludacli, 
idzie py tan ie  już nie „co dziś* —  ale 
„co ju tro * .

Przesilenie bardzo poważne, tem  po­
w ażniejsze, że tylko pozornie nagle wy­
buchło. O statn i wybuch, to  tylko ep i­
zod procesu, k tó ry  się la ta  całe odby­
wa. D latego mewolno położenia, ś ro d ­
ków, k tó re  się nasuw ają, k tó ry ch  rząd  się 
chw yta, k tó re  radzi w iększość p arlam en­
ta rn a , w yrosła natu ra ln ie  w tym  p a r ­
lam encie, co w yszedł z reform y w ybor­
czej, oceniao z uśm iechem  na ustach , 
skeptycznie, ale bez obaw o ju tro , bo 
od pokierow ania spraw am i przez lato. 
może zależeć daleko więcej, niż się po ­
wierzchownie wydaje.

Przesilenie w Austryi -ięga do pod­
staw . Do podstaw  ustro ju  konsty tucy j­
nego, do zagadnień narodowrego bytu  
D latego każdy naród, każdy k ra j, 
s taje p rzed  tem  ju trem , już nie ja k  
p rzed  kw estyą, czy będzie ta k ą  lub 
inną ustawra, czy będzie ta k i lub inny 
gab ine t, czy będą  te  lub inne osoby, 
ty lko , co radzi narodow a po lityka ro ­
zum stanu, jak ie  m am y zająć stanow i­
sko -wobec w ypadków  z p u n k tu  w idze­
n ia  in teresu  k ra ju , narodu, państw a.

Położenie ta k  trudne, że k ry ty k a  
usiłow ań rozw iązania nie może być le k ­
ką, z pew nością tak że  nie wrolno są­
dzie, że się znalazło osta tn ie  słowna za­
gadki, gdy się szuka ty lko  —  k o /la  o- 
liarnego.

A już całkiem  błędnem  byłoby, catą 
odpow iedzialnoś-ć i cały  ogrom  zadania 
zwalać na rząd, zwaliwszy pierw ej na 
niego całą  w in ę ; z drugiej strony  n ie­
zawodnie w niem ałej m ierze  tłum aczy 
się ostrość k ry tyki, z ja k ą  spo tyka się 
w łaśnie ten  rząd, odpow iedzialnością, 
ja k ą  dobrowrolnie w ziął na siebie jego 
kierow nik. Skoro w ziął na sibbie cały 
k ierunek , skoro s te r  w ziął w ręce n ie­
podzielnie, nie dziw, że psychologicznie 
b iorąc, odpow iada dziś za w szystko, 
więc ściąga na siebie całą  elek tryczność 
politycznej atm osfery, b iją  w niego 
w szystkie pioruny, tem  więcej, że po ­
rzucił dobrow olnie ‘elem ent, po k tó rym  
poprzednicy prow-adzili nawę państw a 
i podniósł się ponad  party e  parlam en tu  
na wysokość czystego in teresu  państw a, 
a ta k a  ae ro n au ty k a  nie była nigdy bez 
niebezpieczeństw". Więc niedziw", że od 
Grołuchuwskiego po B adeniego przez 
Belcrediego, Potockiego, Ilohenw"arta 
i Taftego, k tó rzy  wszyscy szukali ro z ­

w iązania austryack iei zagadki, k ry ty k a  
s ta ła  się najbardziej może osob’stą, a 
przez to  najm niej może sprawiedliwą, 
co do dzisiejszego prem iera. I  ta k a  
rola, choć p rzykra , nie je s t  bez za ­
szczytu. Pragnęlibyśm y, wyznajem y to  
szczerze, innej dla lir. Badeniego, p ra ­
gnęlibyśmy, by ten  polsk> s te rn ik  au- 
stryackiej naw y inaczej zw iązał się 
z k a r tą  austryackiej h istory i chociaż 
jednak  ten  osobisty m om ent musi grać 
pew ną rolę w" ocenie sytuacyi, p rzypa- j 
trzym y jej się całkiem  rzeczowo, cal 
kiem  trzeźwo, z eałem prześw iadczę 
niem, że bardzo trudna.

Z
(O ryg ina lna  korespondencya „Słow a polskiego“).

W a r s z a w a ,  w m a ju * ) .
Od kilku m ies ięcy  p r a s a ,  za ró w n o  r o s y j ­

s k a ,  j a k  i po lska  gorliw ie o m a w ia  kw es tyę  
s to s u n k u  naszej n a ro d o w o śc i  do p a ń s tw a  r o ­
syjskiego. J u ż  to s a m o  je s t  n o w o ś c i ą ,  k tóra  
dos ta teczn ie  m o tyw u je  to o g ó lne  poczucie ,  
j a k ie  w śró d  n a s  z a p a n o w a ł o , że...  coś  się
zm ieniło .  P oczuc ie  t o ,  o ile je s t  ogólnem, 
o tyle  też m g l i s te m  i n ie o k re s lo n e m . a  p ra sa  
nasza ,  jak k o lw iek  niby sw obodn ie jsza ,  n ie 
j e s t  je d n ak  dość s w o b o d n ą ,  żeby  mogła na 
w łaściw ej d rodze  u t rzy m ać  pojęcia , k u rsu ją c e  
ś ród  sp o łe cz eń s tw a  i p ro s to w a ć  j e  ta m  w s z ę ­
dzie, gdzie p ro s to w a n ia  w y m ag a ją

Z a d a n ia  tego pow inienby  -ię pod jąć  k tó ­
ry z o rganów  prasy  z a k o rd ó n o w e j  W p r a ­
wdzie w n iew ielk im  to tylko s topn iu  za dość  
uczyni po trzeb ie ,  bo głos ta m  z t ru d n o śc ią  i 
u ła m k o w o  dochodz ić  n a ą  b ędz ie ,  nas ,  ż y j ą ­
cych w zabo rze  rosyjskim , o k tó ry ch  głownie 
fu chodz ić  pow inno . Z r  j e d n a k  do jdz ie  c z a ­
sem, więc nie na leży  się ,vyrzekać i te j ,  ch o ć ­
by d ro b n e j ,  korzyśc i.

Coś się zm ien i ło?  N iezaw odn ie .  A le co i 
o ile? Czy z m ia n a  to za sa d n icz a ,  do tycząca  
sam ej treści naszego  s to su n k u  do Rosyi. czy 
też tylko pow ierzchow na  fo rm a lna ,  z m ia n a  
m etody , sposobu  p o s tę p o w a n ia  p rzy  n ie zm .en -  
n em  dążen iu  do tego sam ego  c e lu ?  Czy m a ­
my n i  nią p a t r z e ć ,  ja k o  n a  p ie rw sze  ś w i ta ­
nie dn ia  p o g o d n e g o , czy tylko, ja k o  n a  chwi- 
low ą p rz e rw ę  m iędzy c h m u r a m i ,  k tó rą  byle 
w ie trzyk  z a m k n ie  i m oże g ęs tszą  j iszcz .-  
c h m u rą  zasłoni ?

S am  fakt żyw ego podjęcia  kwesty i przez 
ohie s t ro n y ,  zda je  się dow odzić  u z n a n ia  jej 
żywotnośi-i n ie ty lko  przez  nas ,  ale i przez  
R o s y ę ,  co p o n iekąd  było  d la  nas  n ie sp o ­
dzianką .  P rzyw yk l iśm y  o d d a w u a  w każdym  
k roku  i k a ż d e m  słow ie R osy i n ie  w idzieć  n ic  
w ięc e j ,  op rócz  wyniosłego  p rze św iad c zen ia  
o m a te ry a ln o j  p rz e w a d z e  nad  n a m i ,  tak  
wielkiej,  że, radz i  czy nie radz i ,  zadow olen i 
czy  nie zad o w o len i ,  p rzy jaźn i  czy w rodzy , 
po s łu szn y m i i p o ko rnym i być m usim y . W  c h o ­
rze  głosów, k tó ry  się  odezw ał w os ta tn ich  
c z a s a c h ,  czuć  w yraźn ie  n u tę  jak iegoś  n ieza  
d ow o len ia  z te g o ,  co u  n a s  je s t  i co się 
u nas  do tychczas  zrobiło ,  a  choć  n u ta  ta

*) Artykuł ten — w maju jeszcze napisany, 
z powodu koniecznych w przesyłce ostrożności, 
spóźnił się znacznie. Zamieszczamy go mimo to. 
zawiera bowiem bardzo trafne poglądy na obecny 
stan rzeczy w Królestwie. (P rzy p . R ed .).

b rzm .  b a rd z o  n ie je d n a k o w o  w  ro zm a i ty c h  o r ­
g an a ch  p ra sy  rosyjskie j,  w id ać  w szędzie ,  że 
R o s y a  chce  czegoś więcej i czegoś innego. 
J u ż  w te m  s a m e m  sk łonn i  je s te śm y  u p a t r y ­
w ać  ja k iś  now y ob ja w  i m e  dziw, że z w iel-  
k iem  z a in te re s o w a n ie m  s ta w ia m y  sobie p y ta ­
nie — czego ch c ą  oni ?

W  g runcie  rzeczy  nic tak  b a rd z o  n o ­
wego w tych w szys tk ich  g ło sach  p ra sy  ro sy j­
skiej nie ma.

Choć n ie  w ie lk a ,  by ła  je d n a k  zaw sze  
w  Rosy: g r u p a  ludzi n ieza leżnych  pod w zglę­
dem  in te re su  osobis tego  i w o lnych  od n a ­
m iętnej n ienaw iśc i ,  k tó ra  nie z ż y m a ła  się na  
nasze  a s p i r a c j e  n a r o d o w e ,  b y n a jm n ie j  nie 
je d n o z n a c z n e  z se p a ra ty s ty e z n e m i ,  k tó re  u ż a ­
dnego R o s y a n m a  w spó łczuc iaby  nie z n a ­
lazły. G o to w a  o n a  by ła  z a w sz e  tym  asp ira -  
cyom  o tw orzyć  ja k  n a jsze rsze  pole w  g ra n i ­
cach  p a ń s tw a  ro s y js k ie g o , u p a t ru ją c  w  takibj 
polityce n ie ty lko  p o s tu la t  h u m a n i ta rn y ,  a le  i 
m a k s y m a ln ą  d la  tego p a ń s tw a  korzyść . Dziś, 
nic innego  n ie  m a, tylko p rzy jśc ie  do głosu 
tej w łaśn ie  grupy  od chw ili ,  k iedy się o k az a  
ło, że w na jw y ż sz y ch  sferach  u znano ,  iż to, 
co było do tychczas ,  m e  koniecznie  j e s t  s z c z y ­
te m  doskonałości .

Ogół n aszego  sp o łe c z e ń s tw a ,  k tó ry  m a  
do cz y n ie n ia  ty lko z u rzę d n ik am i ,  ludzi tych 
n ieza leżnych  n ie  zn a  wcale. Ci, k tó rzy  mieli 
sp o so b n o ść  ze tk n ię c ia  s ię  z n i m i , w iedzą,  
czego c h c ą , czego m oglibyśm y się po  n ich  
s p o d z ie w a ć ,  gdyby...  gdyby n ie  by li  t a k  n ie ­
liczni, tak  odosobn ien i,  t a k  p o z b a w ie n i  w p ły ­
w u  n a  k sz ta ł to w a n ie  się rzeczyw is to śc i  i gdy ­
by n ie  zm ien ia li  się zw ykle  ta k  ła tw o  i tak  
r a d y k a ln ie ,  gdy się  k tó re m u  uda p rze jść  do 
obozu  d z ie rżących  w ładzę .  Czy ilość ich w z r a ­
sta, czy  z a sa d y  ich u t rw a la ją  s ię ,  czy  d o c h o ­
dzą  do w p ły w u  na  bieg rzeczy  ? P rz y p u sz c z a ć  
m ożna ,  że ta k  je s t ,  a le  na leży  pam ię tać ,  że 
p roces  to  b a rd z o  p ow o lny  i jeże li  m o ż n a  co 
n a  tem b u d o w a ć ,  to  w dalekie j c h y b a  ty lko 
p rzysz łośc i .

Dziś, a  za p ew n e  długo je sz c z e  ta k  będzie ,  
c a ła  s iła  i p rz e w a g a  w  rę k a c h  innego z u p e ł­
n ie  obuzu . T e n  z n a m y  dobrze. W ie m y ,  co 
z n a c z ą  ich głosy, n a w o łu ją c e  do je d n o cz en ia  
kresów  p a ń s tw a  z jego w n ę t rz e m ;  w iem y, że 
n ie  do zadzierżgania  m o ra ln y ch  w ęz łów  p rze z  
z a spoko jen ie  n aszy c h  po trzeb  n a ro d o w y c h  z a ­
c hęca ją  one. L udz i  tych znam y . Z n a m y  ich 
r zekom y  pat ryo tyzm , ich db a ło ść  o in te re sa  
pań s tw o w e ,  my, co p a t rz y m y  codzień  n a  ich 
ro zpanoszen ie  się u nas. W  obozm  tym  nie 
s ię  n ie  zm ien i ło ,  n ic  zm ien ić  n ie  mogło, bo 
n ie  m oże się  n ic  zm ien ić  ta m ,  gdzie nie m a  
dobrej  w iary ,  lecz j e s t  ty lko na jo h y d n ie jszy  
in te re s  osobis ty , o p a r ty  na  ODdzieraniu zw y ­
ciężonych . T ak ie  siły h is to rya  z b ieg iem  czasu  
ła m ie  i un ic es tw ia ,  a le  nie p rze is tacza  ich  
nigay.

Czego ci c h c ą  d la  siebie , w iem y dobrze. 
Moglibyśmy ty lko zapy tać ,  czego ch c ą  od  nas. 
W s z a k  n ę k a ć  n as ,  gnębić, p o n ie w ie rać  m ogą 
b ezk arn ie ,  bo nie m a m y  siły, żeby się te m u  
oprzeć, a m a m y  św ia d o m o ść  nasze j  bpzs ilno- 
śei... W szak  w szys tko , co tylko dać  m oże s i ła  
pa ń s tw o w a ,  o d d a w n a  zagarnę l i  w  sw e  ręce  i 
w iedzą ,  że w ydrzeć  .m  tego nie je s te śm y  
w  stan ie .  Na pozór  i oni je d n a k  chcą  czegoś 
w ięcej .  Chcą, żebyśm y  p rzes ta l i  być sobą  
w głębi duszy, żebysiny się  rozm iłow ali  w tym 
s ta n ie  rzeczy , k tóry om  s tw orzy li .  I  to  ich 
ż ą d a n ie  j e s t  w sz a k ż e  fa łszem , bo gdyby u r z e ­
czyw is tn ić  się  mogło, s trac iliby  oni ra c y ę  by tu  
i w y m k n ą łb y  się im  łup, który w  ręce  sw e 
zagarnęli .  Ż ą d a n ie  to d la tego  w ła ś n ie  im  d o ­
gadza,  że j e s t  m e z iszcz a ln e  i p rz e d łu ż a  w n ie ­
sk o ńczoność  s ta n  rzeczy ,  korzystny  d la  nich.

Z a  p rzeszłego  p an o w a n ia  odóz t e n  mógł 
sp o k o jn ie  i bezp ieczn ie  o d d aw a ć  się u nas 
swej „ p a t r y o t y c z n e j *  działa lności.  N ikt go 
n ie  k rę p o w a ł  w jego  ża i l iw ośc i  p o ś w i ę c a ­
n i a  s i ę  d la  s p ra w y  pań s tw o w e j .  U cz u c ie  to 
b e z p ie cz eń s tw a  uśp iło  jego c z u ł o ś ć  tak dalece,  
że część  prasy ,  b ę d ą c a  n a  jego  us ługach ,  
p r z e s ta ł a  ju ż  n iem al zu p e łn ie  p isać  o „pol­
skiej in t ry d z e 11. Bolem iki były rzadk ie ,  a  je ś l i  
się zd a rza ły  niekiedy, w szczyna ł  j ą  zw ykle  j a ­
k iś  „p a try o ta" ,  rw ą cy  się do czynu , żądny 
w a lc ze n ia  na  k resa ch  i o f ia ru jący  pańs tw u  
sw e  usługi.  N iedoszły taki dz ia łacz  b ra ł  p ió r  i 
do  ręki i pod p o s ta c ią  ko resp o n d e n cy i .  lob 
a r ty k u łu  dz ienn ikarsk iego  p isa ł  ak t  o ską rżen iu  
p rze c iw k o  tym, k tó rzy  go n a  te m  polu  wy­
przedzil i ,  z a rz u c a ją c  im zby tek  m iękkości,  
b rak  energii  w sz e rze n iu  rusyfikacyi,  częs to  
n a w e t  w pros t  sp o lon izow an ie  się.

Dziś, w obozie tym  z a g ra ła  znow7u t rą b k a  
w o jenna ,  a  w ch ó rz e  głosów, k tó ry  się z tam -  
tąd  odezw ał,  czuć p ew n e  za n iepoko jen ie ,  k tó re  
s ta n o w i  rys  now y. Nie chodz i już  ta m  o to, 
czy P io tr ,  czy P a w e ł  z łu p u  bęaz ie  korzys ta ł ,  
lecz  o to, żeby nie w y m k n ą ł  się on  z r ą k  
zupe łn ie .  O b a w a  ta  p rz y b ra ła  form ę z a ż e g n t  
w an ia  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  p iz e z  ig n o ro w an ie  
go. W m a w ia ją c  w nas, s t a r a ją  się w m ó w ić  
w siebie, że w sferach  iz ąd o w y ch  nic się n ie  
zm ien i ło .  P o w ta r z a ją  n a m  do znu d z en ia ,  że 
rząd a n i  n a  jo tę  n ie o d s tę p u je  od daw nej 
w zg lędem  nas  polityki, bo  n ie z m ie n n ie  dąży  
do w zm o c n ie n ia  p a ń s tw o w o ś c i  rosy jsk ie j  n a  
k re sa c h .  . .

G dyby  n a s z a  p r a s a  m ogła  m ów ić  o tw a r ­
cie o tych  rzeczach ,  odpow iedz ia łaby ,  a n ie ­
za w o d n ie  odpo w ied z ia łab y  jeduogrośn ie ,  po m i­
m o rożnie ,  ja k ie  j ą  cechują ,  że z a p e w n ie n ia  
tak ie  są  zgoła d la  n a s  zby tec zn e .  Nikt bow iem  
ani n a  c h w n ę  n ie  p rzy p u sz cz a ,  żeby  rząd  no 
s i ł  się z m yślą  o f ia row an ia  n a m  w p o d a ru n k u  
n ieza leżnośc i  politycznej,  lub też  n a w e t  n a r o ­
dowej a u to n o m ii ;  d o sk o n a le  więc w iem y, że 
dąży  i d ążyć  będzie  do w z m o c n ie n ia  u nas  
p ań s tw ow ośc i  rosyjskie j i śc iś le jszego w z m o ­
c n ien ia  w ęzłów , łączących  kresy  z w n ę trz em  
p a ń s tw a .  D la  n a s  p y ta n ie  tkw i nie w  tem  
bynajm nie j ,  czy rzą d  będzie  dąży ł do te g o  
celu, lub  me, ale w tem , ja k im i  ś ro d k am i d ą ­
żyć będzi6. Je ż e l i  p ań s tw o w o ść  ro sy jsk a  u 
nas . j a k  daw nie j ,  t a k  i n au a l  m a  się  sz czep ić  
przez  p o n ie w ie ran ie  naszy c h  odrębnośc i  n a r o ­
dow ych  i g w a ł to w n e  w t ła c z a n ie  w nas  cech  
n a ro d o w y ch  r o s y j s k ic h ; jeże li  w ęzły , w iąż ąc e  
nas  z p a ń s tw e m  rosy jsk iem , m a ją  być i n a d a l  
ła ń c u c h a m i ,  k ręp u ją cy m i n asz  rozw ój n a r o d o ­
wy i spo łeczny  -  i r z ą d  i spo łe cz eń s tw o  m ogą 
być p ew n e  że, j a k  dotąd ,  tak  i nada l,  sp o tk a ją  
się u u a s  nie z cz y n n ą  ODózycyą w p ra w d z ie ,  
bo n a  tę siły uie m a m y  ale z n ie p rz e z w y c ię ­
żonym , ja k  siła  e l e m e n ta rn a ,  choć  b ie rn y m  
o p o r e m ;  sp o tk a ją  się n ie z j a w n y m  p ro te s tem ,  
bo nau c zy l iśm y  się sił sw o ic h  n a  m a rn e  n ie  
szafow ać,  ale z p o w sz e c h n ą ,  choć g łu c h ą  n ie ­
naw iśc ią .  Ł agodn ie jsze  fo rm y i d ro b n e  u s tę p ­
s tw a  m ogą  w p ra w d z ie  u śp ić  cbw ilowo n a s z ą  
n a r o d o w ą  o d p o rn o ść  i ro z b u d z ić  n a w e t  p e ­
w n ą  życzliw ość bu j e s te śm y  n a ro d e m  w ra ż l i ­
wym, ale by łoby  z łu d z e n ie m  o cz ek iw a ć  po 
tak ich  pow ierzch o w n y ch  z m ian a ch  w  postępo  
w a n iu  z n am i,  t rw ałe j  i radykalne., z m ian y  
w n a s z e m  usposob ien iu .  R o sy a  m oże  p ow .e -  
dzieć sobie, że m a ją c  siłę m a te ry a in ą ,  n ie  d b a  
o p rzy w ią zan ie  n a ro d u ,  k tó ry  w c ie l i ła ;  ale, 
jeżeli ebee j e  mieć, m us i  w iedzieć,  że go 
trw ale  nie pozyska ,  idąc  drugą,  k tó rą  d o ty c h ­
c z as  k roczy ła ,  choc iażby  n a w e t  zm ien i ła  m e ­
todę pos tępow ania .

N am  nie  o g rze czn e  formy chodzi,  choć 
n iezawm anie te  s ą  p rzy jem n ie jsze ,  an i  o d ro -

kilku, od  tego cz łow ieka ,  k tó ry  w śró  i c iu lów  
eywilizacyi m arzy ł o d z ik iem  p raw ie  życ iu  i 
chc ia ł  ją  w nie w tłoczyć.

Po za  tym uroczym  k r a jo b r a z e m  p o łu ­
dnia ,  ry so w a ł  się te ra z  w jogo o cz a c h  inny, 
do ku irego  za tę skn i ł  ca łom  se rc em ,  b lade  p ła ­
szczyzny  u toczone  s inym  w iank iem  lasów, n iebo 
p izy s ło m o n o  b ia łcm i c h m u ra m i,  w ilgotne łąk i 
u ps trzono  m a jo w em  kw iec iem , rzeki,  toczące  
powoli w srod mcii sz a re  nurty.

E d a  zw yc za jem  w iek ich  polityków, uiczem 
m e dafa , p o zn a ć  po  sob ie  uczuć.  o g a rn ia ją ­
cych  j ą  co raz  siln.e.1 Czuła , że niusi coś u b -  
myśleć, aby pi za szkodzić  sp e łn ie n iu  jego  za 
in ia row  W ied z ia ła ,  że m e  n ag n ie  się do m ch 
n.gdy.

Przeszkód; ! za ś  t e m  ła tw ie j ,  iin m niej 
p o d e j rz ew ać  będzie jej chęci. U s i łow a ła  więc 
podzie lać  ;egu m a rz e n ia  p rz y p o m in a ła  sobie 
w szystko, co mogła , z rodz innego  k r a ju .  Nie 
p rzychodziło  jej to ła tw o .  K usinopo li tka  z rodu , 
z a w o d u  i u sposob ien ia ,  w P o lsce  z n a ła  tylko 
wielkie m ia s ta  i to w arz y s tw a ,  posługu ji jce  się  
obcym  język iem , n a rz e k a ją c e  w ieczuio  na  
wTasuy k lim at,  c h a r a k te r ,  obyczaje ,  wyroby.

R o b e r t  z a d a w a ln ia ł  się d o b rem i  chęc iam i 
żony. Cóż znaczy ły  s ło w a ,  n ieco  sp lą ta n e  i 
bez ładne ,  k iedy m ów iły  jej oczy i d o p e łn ia ły ,  
ezego m e  dop o w ied z ia ły  u s ta ,  a  on cz y ta ł  
w n ic h  w szystko , co u s ły szeć  p ra g n ą ł  i był 
s z c z ę ś l i w y ,  la k ,  ju k  niegdyś, n a  p o cz ą tk u  ich 
pożycia, k iedy  m e  za z n a ł  je sz c z e  r o z c z a r o w a ­
nia, ani zw ą tp ień .  P o w r ó c i ł y  chw ile  ufności, 
E d a  byłfa znów  d la  m ego  tem , o czem m arzył,  
p rzyna jm n ie j  chc ia ł  w io uw ierzyć.

A  je d n a k  podejrzen ia ,  r az  zb u dzone ,  t r w a ­
ją ,  choć p rz v ' łu in io n e ,  u k iy te ,  pom im o  woli i 
w iedzy, a  n iek iedy  da ją  z n a k  is tn ien ia  g łuchym

bólem, go tow e każdej chwili pow stać  z now ą 
siłą.

R obert  w ierzył,  bo ch c ia ł  w ierzyć, że 
o d n a laz ł  żonę taką ,  j a k ą  m ieć  p rag n ą ł  w ie ­
rzył, dopoki byli w gó rach  i sam i,  a le  gdy 
zbliża li  się znów do Bellagio, jak iś  c ień  p ad ł  
m u na myśli.

Było to  ju ż  nad  w ieczo rem . S łońce  z a p a ­
dało  za  gory, ca łe  to w a rz y s tw o  h o te low e  p iło  
cza rn ą  kaw ę w ogrodzie, p rzyg ląda jąc  się 
s ta tkom  i łodz iom , p rz e s u w a ją c y m  się po j e ­
ziorze, ja k  zwykle ludzie bezczynni,  s ta ra jący  
się czemkolw lek czas  zapełnić .

S koro  pozn a n o  p o w ra ca jąc y ch ,  p o w sta ł  
w to w arz y s tw ie  r u c h  nagły. P an ie  pow iew ały  
ch u s tk am i,  p a n o w ie  p o ru sz a ć  w p o w ie t rz u  
k a p e lu sz a m i .  P o w i ta n ia  tyczyły  się n a tu ra ln ie  
Edy , R obert  zby t m a ło  m ięsza ł  się  do życ ia  
ho te lo w y ch  gości. Alłody p o łudn iow iec  rzuc ił  
się ku p rzy s ta n i  i nachylił  n a d  w odą ,  jakby  
mógł bieg łodzi p rzysp ieszyć .

— E c c o !  la bel l iss im a s ig n o ra  Polacca!  
-  wołali Włosi z c e ch u jąc ą  ich sw obodą .

E d a  s iedzia ła ,  o p a r ta  o poduszki.  P o d  b ia ­
łym , je d w a b n y m  szalem , k tóry  leżał jej n a  k o ­
lanach , pochw yc iła  rękę R o b e r ta  i śc isk a ła  j ą  
m ocno, ja k b y  tym  sposobem  chc ia ła  odw róc ić  
jego uw agę od tych powitań .

Ale on  p a t rz a ł  je j  w oczy  i dos trzeg ł  pod 
zm ru ż o n em i pow iekam i blaski,  k tó re  s p rz e ­
cza ły  się z ty m  uśc isk iem , blaski, k tó re  m e 
zapa la ły  się  J la  niego.

P rz ez  chwilę s iedzia ł  w łodz: zam yślony ,  
pochw ycony  znów pode jrzen iam i,  k tó re  coraz 
bardziej s ta w a ły  się p e w n o śc ią  i p rz y p o m n ia ł  
m u  się nagle w iersz  M usse t  a, gdy P o rc ja  ob ie­
cuje ry b ak o w i w ie c z n ą  m iłość  i szczęście, a 
on  milczy, bu w ie rzy ć  je j  ju ż  n ie  może.

W y s u n ą ł  d ło ń  z uśc isku  żony  i p rzyg lą­
da ł  s ię  po łudn iow cow i ,  k tóry  w szystk ich  w y ­
p rzedz i ł  i p o d a w a ł  rękę w ysiada jące j ,  p o c h w y ­
cił n a w e t  spu jrze rńe  E d y ,  do n iego zw rócone .  
R zecz  dziv\na,  m ia ł  u k ry tą  ś w ia d o m o ść ,  że 
tak będzie .  Z a m ia n a  s p o jrz e ń  p o m iędzy  E d ą  
a  po łudn iow cem  sp ra w i ła  m u  ból, a le nie 
by ła  iz o cz ą  n ie spodz ianą .

O garnę ło  gc nag le  p o cz u c ie  n ie zm ie rn eg u  
znużen ia .  W je d n e j  chwili p rzeży ł  znów  n i e ­
pokoje i c ie rp ien ia  długich miesięcy. S ia ła  się 
nag le  ja s n o ś ć  w jego  oczueh  i m e  w ątp i ł  wię 
cej, ze  zaw iod ło  go se rc e ,  n a  k ió re m  o p a r ł  
s w ą  przysz łość .  D o tą d  n ie s ta n ę ły  pom iędzy  
n iem i f a k ta  żadne ,  nie, tylko su b te ln e  o d c ie ­
nia ,  a  j e d n a k  o n e  tak  sam o, jak  fak ta ,  d z ia ­
ł a j ą  n a  n ie k tó re  n a tu ry ,  ro zd z ie la ją  n iepow ro -  
tm ej,  jak  one.

O sta tec zn ie ,  cóż znaczy , że zło n ie  z o ­
s ta ło  spo łu .one ,  je ś l i  jes t  p rzeKonanie ,  że sp e ł­
n ione  byćby mogło, cóż znaczy ,  że m e  było
p rz e n ie w ie rs tw a ,  je ś li  s e rce  sp rz e n ie w ie rz a  się 
n ieu s tan n ie .  S ą  d u sz e  zDroanicze, a  k to  je  
p r z e j rz a ł  do dn a ,  m us i  się od n ich  odw rócić ,  
chociaż ręc e  je sz c z e  cz y s te m i zoslały.

P roces  ro z c z a ro w a n ia  o d b y w a ł  się  w n im  
g łucho  od daw n a ,  az  w reszc ie  p rzysz ła  chwila, 
w  k tó re j  z ro z u m ia ł ,  że fa łszem  i pozorem
było w szystko , co w mej ukocha ł.  I leż  razy
w ątpił ,  ro zp a cza ł  i w ie rz y ł  znow u. I leż  razy 
walczył i ł a m a ł  się  sa m  z s o d ą , p r a g n ą c  o c a ­
lić w niej cośkolw iek ,  o co d a w n a  m iłość  z a ­
h ac zy ć  się  mogła .

Dziś to  wszystko  n a le ż a ło  m e p o w ro tn ie  
do  przeszłości.  O ckną ł  się nag le  z d ługiego 
le targu .  D ość  d ługo E d a  b u rz y ła  z u m ie c h e m  
jego  z a m ia ry  je d n e m  sk in ien iem  sw ego m a ­
łego  pa luszka .  T e ra z ,  je ś l i  o n a  n ie  pó jdz ie  za

m m , drog i ich ro ze jść  się m u sz ą .  N ie m yś la ł  
je j  opuszczać.  Z o b o w iąz ań  sw y ch  w obec  niej 
dopełn i zaw sze  bez w ahan ia .  Mógł z m a r n o w a ć  
d la  mej szczęście , nie d a  jej tego uczuć,  a le  
dalej życ ia  m a rn o w a ć  n ie  będzie .

Z tą  m yślą  w ra ca ł  do Bellagio po k ilko­
dn iow ej w ycieczce  1 w m ia rę ,  j a k  się zb liża ł 
do  Edy , z n ik a ła  m u  z m ysh  pogoda.

W r a c a ł  z M edyo ianu  ko le ją  n a  L ecco ,  
pociąg w yrzucił  go w m ałe j  s ta cy i  I  lu m e la t te  
i biegł dalej ku Bellami. Z e sz e d ł  ze s t rony  
góry , n a  k u n  ej w znosi się  s tacya ,  w s iad ł  do 
łodz. i p łyną ł ,  ko łysany  falą, zaw sze  t rochę  
w zb u rzo n ą ,  tam , gdzie wody je z io ra  L e c c o  
łą c z ą  z Como.

S a m  nie  w iedzia ł,  c z em u  w ybra ł  tę  d ro ­
gę, z a m ia s t  p a ro w c e m  p rze z  Como, d o p łynąć  
do Bellagio . Była  to  rze cz  p ros tego  p r z y p a d ­
ku, k tó ry  c z a s e m  tak  w ie lką  ro lę  g ra  w ży ­
ciu, iż t ru d n o  uw ierzyć ,  by n im  k ie ro w a ł  t r a f  
ślepy.

W ho te lu  n ik t  n ie  z a u w a ż y ł  jego  p o w ro tu .  
B y ła  to go rąca  p o r a  p o łudn ia ,  w k tó rem  zw y­
kle ru c h  w sze lk i  u s ta je .  W szed ł  niepostrze- 
żony do sw ego pokoju, łącz ąc eg o  się sa lo n em  
z p oko jem  E d y  i z a t r z y m a ł  się m ach ina ln ie ,  
s ły sząc  s z m e r  przyciszonej ro zm o w y .  W sa lo ­
n ie  b y ła  E d a  z p o łu d n io w c e m . Oboje, ta k  p e ­
wni, iż m e  pow róc i o tej godzinie ,  iż d rzw i 
n a w e t  od jego p oko ju  były ty lko p rzym kn ię te ,  
a  szm er krokow  jego s t łu m i ł  konie rzec .

(C d. n.).
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b n e  u s tę p s tw a ,  choć  i te  cen ić  um iem y, ale
0 t rw a ły ,  bezp ieczny  g iu n t  pod nogam i.  K to  
z n a  n a s z e  s p o łe c z e ń s t w o , w ie dosk o n a le ,  
czego  ono  sz u k a  w k a ż d y m  ar tyku le  p rasy  
rosy jsk ie j  o nas ,  w k a ż d e m  słow ie  i ro z p o ­
rz ą d z e n iu  rzą d o w e in .  Pytamy;> czy R osya  
s z c z e r z e  i bezw zg lędn ie  w yrzecze  s ię  myśli 
w y n a r a d a w ia n ia  n a s ?  Czy o d ręb n o śc i  nasze j  
n a ro d o w e j  k u l tu ry  b ędą  n ie ty lko  to le ro w an e ,  
ale i s z a n o w a n e ; czy dalszy  rozw ó j tej k u l ­
tu ry  p rz e s ta n ie  Dyć u w a ż a n y  ja k o  m alum  ne- 
eessarium  tylko, a z o s tan ie  u z n a n y  j a k o  rzecz 
p o ż ą d a n a ,  ja k o  p rzyczynek  do siły i p o m y ś l­
nośc i  pań s tw o w e j  ? Czy z o s ta n ą  z łożone  do  
a rc h iw u m  p ia w a ,  m a jąc e  n a  ce lu  ta m o w a n ie  
ilościow o i ja k o śc io w o  rozw o ju  nasze j  n a r o ­
dow ośc i  n a  g ru n c ie  e k o n o m icz n y m , sp o łe ­
cz n y m , u m y s ło w y m  i m o ra ln y m  i czy u s ta n ie  
faDryKacya p ra w  ta k ic h ?  Czy k o n ie c z n o ść  
je d n eg o  języka  p a ń s tw o w e g o  p rz e s ta n ie  być 
p r e te k s te m  do w y p ęd z an ia  n asze g o  ję z y k a  ze 
szkół,  z kośc io ła ,  z sądów m c tw a ,  z ro zm a i ty c h  
in s ty tu cy i  o c h a r a k te rz e  loka lnym , ze  s to s u n ­
ków  z m ie jscow ym i w ład z am i,  s ło w e m  ta m  
w szędzie, gdzie o d rę b n o ść  n a r o a o w a ,  a  za te m
1 ję zy k o w a ,  nic a n ic  n ie  szkodzi je d n o śc i  
p a ń s tw o w e j  ? Czy zos tan iem y wyjęci z pod  
a n o rm a ln e g o  p r a w a  o p o d e j r z a n y c h ,  j a ­
k ie m u  zos ta l iśm y  p o d d a n i  i czy za p a n u je  
j e d n o  p ra w o ,  ró w n e  i sp raw ie d l iw e  d la  w sz y s t ­
k ich  -  w in tency i  i w z a s to so w a n iu .  To  są  
p y ta n ia ,  k tó ie  sobie s ta w iam y  i n a  k tó re  s z u ­
k a m y  odpow iedz i,  a n a l iz u ją c  g łosy  d z ie n n i ­
k arsk ie  i czyny  rządow e .

W tych o s ta tn ic h ,  coko lw iek  w n a s  chce 
w m ó w ić  w roga  n a m  część  p ra sy  rosy jsk ie j ,  
w idzim y, że n ie za w o d n ie  coś się zm ieniło .  
Z w a ż y w sz y ,  że in te n c y e  n a jw y ż sz y ch  sfer 
rz ą d o w y c h  n ik o m u  z n a s  dok ładn ie  nie są  
z n a n e ,  że vr s f e ra c h  tych  n ie m a  w ca le  tej 
jedno li tośc i ,  j a k ą  tylko b a id z o  m edośw iad -  
czen i  i z d a le k a  p a t rz ąc y  p rzy p u sz cz a ją  
w  r z ą d a c h  a u to k ra ty c z n y c h ,  że w słow ach  
sw ych i c z y n a c h  r z ą d  ca łe j  sw ej in tency i  n ie 
w y p o w iad a ,  a  n ie w .ad o m o ,  co j e s t  m a sk ą ,  co 
p r a w d ą ,  —  zw a ż y w sz y  to  w szy s tk o ,  w cale  
n ie ła tw o  do jść  do p e w n y c h  pod tym  w zg lę ­
d em  w niosków , n a w e t  gdy się zdo ła  z a p a n o ­
w a ć  n ad  su b je k ty w n y m  o p ty m iz m e m  lub pe- 
sy n i i z m tm .  o co ogo łow i s p o łe c z e ń s tw a  z a w sz e  
t ru d n o .  {Dok. nast.)

ftiaricmosci polityczne.
I  r z ę d n i c y  w o b e c  r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y ­

k o w y c h  Aldhr.-schlea. Corresp. p isz e :  W toku  
io z p ra w  nad  r o z p o rz ą d z e n ia m i  językowem u 
w yfom ło  się  i to b łę d n e  z a p a t ry w a n ie ,  — że 
n i t ty ik u  przy p ic iw sze j  n o m m a cy i ,  a le  i przy  
in nych  a w a n s a c h  w ym agać  się  nędz ie  w C z e ­
ch ach  o a  u rzę u a ik c w  zn a jo m o śc i  o b u  k ra jo ­
w y c h  ję zy k ó w  Z a p a t iy w a n ie  tak ie  je s t  zgo ła  
b e z z a sa d n e m .

P rz e p is  r u z p o iz ą d z e ń  ję zykow ych  odnosi 
się  tylko do u rzędn ików , k tu izy  dop ie ro  do 
s łużby  w s t ę p n ą  i o b e jm u je  ja k o  te rm in  aq u o  
cz as  c d  1. l ipca  1901 r. Od u rzę d n ik ó w ,  b ę ­
d ąc y ch  ju ż  w duzu ie  m e  w y m ag a  s ię  z n a ­
jom ośc i d rug iego  k ra jo w e g o  języka.

A u t o n o m i a  k o ś c i o ł a  n a  W ęg r /ech  D n ia  
24 b. m. odbędz ie  się w ca łych  Wręgrzech  
k u n sk ry p e y a  w yborców  kato lick ich  k tó rzy  n a ­
s tę p n ie  w y b io rą  d e lega tów  n ą  w alny  kongres ,  
zw o ła n y  ro z p o rz ą d z e n ie m  k ro lew sk ie m ,  ce lem  
o b ra d o w a n ia  n ad  a u to n o m ic z n ą  o rg a m z a e y ą  
K o śc io ła  w k ra ja c h  ko rony  św . S zcz ep a n a .  
Z B u d a p e s z tu  donoszą ,  że w z a k re s  a u to n o ­
m ii kośc ie lne j  w e jd ą  w p rzysz ło śc i  n a s tę p u ­
ją c e  s p r a w y :  1) Z a r z ą d  sz k o łam i ludow em i
w ca łe j  rozc iąg łośc i;  Z) B e z p o ś re d n i  z a rz a d  
m a ją tk ie m  gm in  k o śc ie lnych  w r a z a c h  sp o r ­
n y ch  p rze z  o r g a n  au to n o m ic z n y ,  w d a n y m  
w y p ad k u  p o w o ła n y ;  3 j  W y m ia r  i rozp isan ie  

kośc .e lnych  i szkolnych  po d a tk ó w  ; 4) K w es ty e ,  
d o tyczące  sp o ró w  co do na leży tośc i  s tu łow ych  
pom iędzy  d u c h o w n y m i  a w ie r n y m i ;  5) W y ­
p o w iad a n ie  z a p a t ry w a l i  o m a ją tk u  gm in  k o ­
śc ie ln y c h ;  6) Z m ia n a  c ięz a ió w  p a t ro n a to w y c h  
i budow  lanych, (Jabica ecde*iae), c ię ż ą c y c h  n a  
p a t r o n i e ; 7) Po lepszenie  by tu  d u sz p as te rzy

K o n g re s  m a  się także  z a s ta n o w ić  nad  
s p r a w ą  w p ro w a d z e n ia  w życie w ydzia łów  
św ie ck ic h  w r e z y d e n c y a c h  b iskup ich ,  a  to 
d la u ż y w ie m a  d u c n a  kośc ie lnego  w n a j s z e r ­
szych  s te rach .  W ydz ia ły  tak ie  b ra łyby  u dz ia ł  
v ad m in is t ra c y i  m a ją tk u  kośc ie lnego .  W  p a ­
raf iach  znow u,  m a  u zyskać  p roboszcz ,  j j k o  
c iało  d o radcze ,  w ydz ia ł  z św ieck ich  sw oich  
p a r a n a n .  K o n g re s  z a te m  będzie  ra d z i ł  nad  
n w cs ty am i.  k tó re  w e F ra n c y i  i N iem cz ec h  z o ­
s ta ły  u rz e c zy w is tn io n e  w d rodze  odnośnych  
praw p ańs tw ow ych .

J a k  s ię  r o b i  r e w o l u c j e  ? N iem ieckie  
p ism a  z G erm anią  n a  czele p rz y p o m in a ją  
obec n ie  z p o w o d u  je s z c z e  n ie p rz e b rz m ia łe g o  
p ro ce su  T a u sc h -L u e tz o w  je d e n  z najDardziej 
se n sac y jn y ch  „ k a w a łó w *  policyjnych. W  1857 
r. za łoży ł le k to r  policyi poznańsk ie j  Bost 
z p o lecen ia  p re z y d e n ta  pohcyi poznańsk ie j  
von  B a e r e u s p ru n g a  „ p o l s k i  t a j n y  z w i ą ­
z e k  r e w o l u c y j n y .  C z łonkam i tego z w ią ­
z k u  byli-- ,  sam i N iem cy, w śró d  n ich  ra d c a  
po licy jny  N ied e rs te t te r ,  k ró lew oko-p rusk i  rad -  
e a  r z ą d o w y  H u b a c h  u d .  Z a  dew izę  w zią ł 
sob ie  te n  „ rew olucy jny"  k o m ite t  zw a lcz ać  
p ru sk i ,  ro sy jsk i  i au s t ry a c k i  rząd .  L ek to r  
T ost  w zią ł  3ię do cz y n u  w ca le  ene rg iczn ie  
Zajęc ie  jego  b iu row e  po legało  u a  czy tyw an iu  
po lsk ich  p ism  i z a k re ś la n iu  w nich  karygo  
dnych  u s tę p ó w .  U m iał tedy nieźle po polsku 
B os t  k a z a ł  w y d ru k o w a ć  k i lk a  s e te k  r e w o lu ­
cy jnych  p ro k lam aey j  i w ysła ł j e  z ro zk a zu  
B a e r e n s p ru n g a  do em igracy i polskiej w L o n ­
dynie .  U m ig ra c y a  p rzy ję ła  apel do p o w s ta ­
n ia  z n a jw ię k sz ą  obo ję tnośc ią  i odpornośc ią .  
U rzędn icy  policy i poznańsk .e j  , — ch cąc  
je d n a k ,  za  w sz e lk ą  cenę  p r z e ła m a ć  lo ­
dy n ie d o w ie rza n ia ,  donosil i  c iąg le ,  że całe  
i o z n a ń s k ie  p o d m in o w a n e ,  h as ło  do ru c h a w k i  
rozszerzone ,  —  a n a  d a n y  z n a k  pow stan ie  
c a łe  księstwo. S za jk a  po licy jnych  szp ic lów  nie 
p rz e s ta ła  n a  tym  cy n ic z n y m  pom yśle .  P o s t a ­
no w io n o  p o s z u k a ć  ofiary. Udało  się z jed n a ć  
„dla sp raw y*  ja k ieg o ś  M ajew skiego  w L o n ­
dyn ie ,  —  k tó reg o  m ia n o w a n o  a je n te m  zw ią ­
zku. M a jew sk i oczywiście  nie mógł z goiem i 
rę k a m i  p rzy s tą p ić  do „p ropag i  ndy  czynu*  
i p -o s i ł  o środki.  P o s ła n o  m u tedy z f u n ­
d u s z u  d y s p o z y c y j n e g o  p o  z n a ń s k i e j  
p o l i c y i  p o l i t y c z n e j  10 t a l a r ó w .

Z a  dzies ięć  ta la ró w  n ie p o d o b n a  było je d n ak ,  
u r z ą d z a ją c  się  n a w e t  n a j tan ie j ,  zo rgan izow ać  
r e w o lu c j i  p rzec iw  B ru so m ,  w ięc  na  dalsze  
n a le g a n ia  p o s ła n o  M a jew sk ie m u  25 ta la ró w . 
Z a ż ą d a n o  n a s tę p n ie  od M a je w s k ie g o , ab y  
p rz y je c h a ł  w P o z n a ń s k ie  i o sob iśc ie  się p rz y ­
czyn i ł  do w zn ie ce n ia  pow s ta n ia .  P ro s z o n o  go 
także  o s p ro w a d z e n ie  tow arzyszy  z zagran icy .  
Było  to n a  w iosnę 1858 r. J a k o  has ło  r o z ­
p o z n a w c z e  m ia ło  s łużyć  py tan ie  „Po  czem u  
w e łn a ? "  —  O dpow iedz  m ia ła  b r z m ie ć :  „Po 
9 1 1/* t a l a r ó w " .  M ajew sk i przy był do P o zn an ia .  
Zaiedwde się ro z lo k o w a ł  w m ieśc ie ,  w p a d ł  
w ręce  policyi, k tó r a  zna la z ła  p rzy  n im  wdele 
k o m p ro m itu ją c y c h  pap ie rów . O pin ia  n ie m ie ck a  
i sfery rz ą d o w e  unosiły  się w p o c h w a ła c h  
n ad  b y s t ro śc ią  i z rę czn o śc ią  policyi. T ę  
z rę c z n o ś ć  i bys tro ść  op łac i ł  M a jew sk i p ę c io -  
l e tn ie m  c ięźk iem  w ięz ien iem . W  S ejm ie p ru ­
sk im  zd a r ł  j e d n a k  zas łonę  z całe j tej h a n ie ­
bnej in tryg i  p o se ł  N iegolewski. Z  p o w o d u  in- 
tei pelat-yi N iegolew skiego u su n ię to  z u rzędu  
n a jn iew inn ie jszego ,  bo radcę  policyjnego Nie- 
d e r s te t te ra ,  — a w łaśc iw i  a ra n ż e ro w ie  B aeren-  
sp rung i  i P o s ty  spoczyw ali  na  la u ra c h  swoich 
zasług...

Z I z b y  f r a n c u s k i e j  D y sk u sy i  w s p r a ­
wie p r z e d łu ż e n ia  p rzyw ile ju  d la  b a n k u  f r a n ­
cu sk iego ,  uży ła  opozycya za  n a rz ęd z ie  p rz e ­
ciw rz ą d o w i  Na ko ń cu  d e b a ty  genera lne j ,  
z a ż ą d a ł  B a sc o u ,  aby  rz ą d  p o d a ł  do w iad o m o ­
ści Iz b y  u k ła d ,  z a w a r ty  z b ank iem , n a  w ypa­
dek  wojny.

M in is te r  s k a rb u  C ochery ,  w  odpow iedz i 
n a  in te rp e la c y ę  o św ia d c z y ł ,  że ja w n e  enun  
c y a cy e  w tej s p ra w ie  ró w n a ły b y  się z u p e łn e ­
m u  obezs ilen iu  uk ła d u .  Kząd przygo tow uje  
n ie ty lko  a r m a ty ,  a le  s t a r a  się, ab y  n ie p o z o ­
s ta w ić  F r a n c y i  w kry tycznej chwili bez p ie ­
n iędzy . I n n e  p a ń s tw a  t r z j m a j ą  w n a jw ię R sz em  
u k ry c iu  sw e  za soby  f inansow e n a  w y p ad e k  
w o jny  — dlaczego  je d y n a  F r a n c y a  m a  ca łe m u  
św ia tu  o d s ła n ia ć  w ła s n e  t a je m n ic e ?  M in is te r  
p ro s i  o o d rzu c en ie  w n io sk u  B a sco u  i s ta w ia  
k w es ty ę  zaufan ia .

S o c y a h s ta  M il le rand  w y ia z i ł  zdz iw ien ie ,  
że r z ą d  ś ię  c h o w a  za  p ło t  ja k ich ś  n ie is tn ie ­
ją cy c h  w zg lędów  s ta n u  — bo w is tocie  uk ład  
m a ją  w szyscy w ięks i  finansiści. C ałą  ręko jm ię  
m a  się je szc ze  u a  szczęśc ie  w  te m  że na  
w y p ad e k  w y b u c h u  wojny  za pasy  m e ta l icz n e  
kasy n a l e ż ą  do p a ń s tw a .  Nie pow inno  się tak 
in  blanco  p o w ie r z a ć  b an k o w i s k a rb u  w o je n ­
nego F ra n c y i .

M e line  p odn iós ł  z n a c isk ie m  n ie p o d o b ie ń ­
s tw o  o g ła sza n ia  u k ła d u  w obec  po łączone ; 
z te m  og ło sz en iem  k w e s ty i  n a ro d o w e j  obrony.

R a d y k a ł  P e l le ta n  uw aża ł  m ilczen ie  rzą d u  
za  duw od  m e  w y s ta rc za jąc y ch  w aru n k ó w  
u k ła d u .  I z b a  się  n a  iak i u k ła d  zgodzić n ie 
pow in n a ,  jeże li  chce  u n ik n ą ć  z a rz u tu  zd rauy  
s ta n u .

W  ko ń cu  o d rz u c o n o  w n iosek  dep. B a sco u  
398 g ło sam i p rz e ć  w 236.

P o d r ó ż  F a u r e  a (lo R o s j i ,  D o  pó łu rzę -  
dow ej m onach ijsk ie j  A llgem . Z tg .  te leg rafu ją  
z P e te r s b u r g a :  W ro sy jsk ic h  ko ła ch  r z ą d o ­
w ych  w y w o łu je  z a c h o w a n ie  się p rasy  f ra n c u ­
skiej w s p r a w ie  p u a ró ż y  F a u r e ’a  do P e t e r s ­
b u rg a  s i lne  i d łuże j  już  t r w a ją c e  zn ie c h ę c e ­
nie. J e s t  n ie p ra w d o p o d o t ie n s tw e m ,  aby  d o ­
k o n a n o  z m ia n  w u s ta lo n y m  p ro g ra m ie  p o ­
dróży p re z y d e n ta .  A n i car,  an i  r z ą d  rosyjski 
n ie  m a ją  ocho ty  być p iłką  francusKicn z a ­
ch c ia n ek .  O de się zdaje , wie o te in  w ielka  
część .spokojnie m yślącego s p o łe c z e ń s tw a  f ra n ­
cuskiego.

C r i s p i  p r z e d  s ą d e m .  G azetta  P iem ontezc  
og łos i ła  o b sz e rn y  in te rw iew  je d n e g o  z sw o ich  
r e d a k to ró w  z w y so k im  u rzędn ik iem  są d o w y m  
z Bolonii.  U rz ę d n ik  ten  zapew n ia ł ,  że ż a d n e  
nac isk i  z góry m e sk ło n ią  s ą d ó w  do zasysto -  
w a m a  w y m ia ru  sp raw ie d l iw o śc i  w zg lędem  
(TispCego. O sk a rż e n ie  p rzec iw  Crisp i’em u  
o b e jm u je  trzy  Kategorye sp raw . S ą  ta m  sp raw y
0 n ad u ży c ie  w ładzy  u rzę d o w e j ,  o zw ykłe  
p r z e s tę p s tw a  z czasów  m in i s te r s tw a  i o z w y ­
k łe  p r z e s tę p s tw a  CrispTego, ja k o  c z ło w ie k a  
p ryw a tnego .  C risp i  p o b r a ł  p o dobno  zn a c z n e  
su m y  z B anca  d i S a p o ii,  ce lem  za kup ien ia  
w sp a n ia ły c h  p o d a rk o w  dla k tóregoś z c z ł o n ­
ków sw ej familii.  N iety lko je d n ak  banki ,  ale
1 r ó ż n e  osob is to śc i  p r y w a tn e  do s ta rc za ły  
Cri: p i 'e m u  pieniędzy za  pro tekcyę

P ro c e s  Crisp i’ego w ydobędz ie  n a  ja w  
m n ó s tw o  sk a n d a ló w  i w ciągn ie  w  ich o d m ę t  
p ie rw sz e  ro d y  W ło ch .  C hoc iaż  G azet. Pieni. 
j e s t  z n a n ą  z wrogiego u sposob ien ia  dla Cri-  
sp i ’ego, to  p rzecie^  je j  opowieść n ie je s t ,
0 ile się zdaje , o p a r tą  n a  fantazyi.  F ’a k te m  
jest,  że w  B anca F a p o li  n a s tą p h y  w os ta tn ic h  
czasach  g ro m a d n e  dymisye. P o zb aw io n o  u r z ę ­
du je d n e g o  z d y rek to ró w ,  sześc iu  śpensyono-  
w an o ,  uw o ln iono  ze s łużby  dw óch  c e n t r a l ­
nych  in sp e k to ró w ,  70 u rzędn ików  d z ia łu  r a ­
c h u nkow ego  i 110 o sób  ro zm a ity c h  ka tego ry j  
p e rso n a lu .

V* y b o r y  w H o l a n d y i .  O dbyw ające  
się  w łaśn ie  w ybory  do ho lendersk ie j  I z ­
by drugiej," z a jm u ją  tym  la z e m  więcej,  an i -  
żi li zw ykle  zagran icę ,  pon iew aż  po raz  p ie rw ­
szy o d b ę d ą  się n a  p o d s ta w ie  now ej u s taw y  
w y b o rc ze j ,  k tó ra  z n a c z n ie  p ow iększa  liczbę 
w yborców . Niu u lega w ątp l iw ośc i ,  że fak t  ten 
w płyn ie  b a rdzo  z n a cz n ie  n a  z m ian ę  polity­
cznego  p o łożen ia  w e w n ę t rz n e g o  w Holandyi,  
zm ien ia ją c  u g ru p o w a n ie  s t ro n n ic tw ,  za s ia d a ją ­
cych  w Izbie. Nowi w yborcy  n a leż ą  g łów nie  
do t.ej k lasy  robo tn icze j ,  k tó r a  n ie op łaca ła  
m in im um  p o d a tk ó w ,  w ym aganego  od tych, 
którzy  m a ją  p ra w o  głosu. W obec  tego nie 
m o ż n a  p rze w id z ie ć  w yn iku  g ło sow au ia ,  to też
1 na jw ięce j  dośw iadczen i  politycy w s trzy m u ją  
się od w ygłoszen ia  prognostyków .

N ow e praw o w y b o rc ze  o p i e w a :
W y b o rc ą  j e s t  każdy  obyw ate l  h o le n d e r ­

ski, liczący zó  lat,
1) p ła cą cy  co n a jm n ie j  gu ldena  p o d a tk u  

pań s tw o w e g o ,  lub  — 2) op ła ca jąc y  czynsz  za 
m ie sz k a n ie ,  ustanów  iony poszczegó ln ie  dla k a ­
żdej g m m y , — 3) „eźeli j e s t  w łaśc ic ie lem  lub 
dzierżaw-cą K d z i ,  z a w ie ra jąc e j  co na jm n ie j  24 
kuDicznych m e tró w ,  — 4) jeże li  od 1 s ty c zn ia  
96 r. do  1 s ty c zn ia  97 roku  był sta le  a n g a ­
żow any  p rzez  je d n eg o  i tego sa m eg o  szefa 
czy p rze d s ięb io rc ę  i tę sa rną  p o b ie ra ł  płacę, 
k tórej w ysokość  także  u n o rm o w a n o  s to s o ­
w nie  do w aru n k ó w  po łużm na, — 5) jeże l i

je s t  w łaśc ic ie lem  p a p ie r u  p a ń s tw o w e g o  n a  
100 g u ldenów  lub k s iążeczk i  kasy  o sz cz ę ­
dnośc i n a  50 gu ldenów , — 6) jeże li  złoży do­
wody, że je s t  zdo lnym  do p ia s to w a n ia  u rzę d u  
p ub licznego  lub  w y k o n y w a n ia  rzem iosła .

Co do p ro c e d u ry  w yborcze j  za sz ła  ta  
z m ia n a ,  że  u z n a n o  z a sa d ę  One m an one. vote, 
K aż d y  w y b o rc a  m oże  g łosow ać tylko n a  j e ­
dnego  kandyda ta . ,  p o dczas  gdy do tychczas  n. 
p. w A m s te rd a m ie ,  każdy  w y b o rc a  g ło sow a ł 
n a  9 pos łow . W ielk ie  m ia s ta  podz ie lone  z o ­
s ta ły  n a  okręgi w yborcze ,  z k tó rych  każdy po 
j e d n y m  w y b ie ra  pośle.

R uch  w yburczy  j e s t  n a d e r  ożywiony w c a ­
łym  kra ju .  W s z y s tk ie  ka to lick ie  kom ite ty  w y ­
b o rcz e  p o s ta n o w iły  z a w rz e ć  k o m p ro m is  z u l ­
t r a  p r o te s ta n c k ą  pa r ty ą ,  k tó ra  p o dz ie loną  j e s t  
n a  2 o b o zy :  zw o le n n ik ó w  i p r z e ć .w n is o w  s o ­
ju szu  z k a to lm a n n .

J e d n y m  z głównych p o s tu la tó w  p ro g ra m u  
k a r te lo w c ó w  p ro te s tu n c k o -k a to h c k ie h  j e s t  u -  
s ta n o w ien ie  ce ł  o c h ro n n y c h  n a  zboże, a v tęc 
w a lka  zaczę ta  ze zw o lenn ikam i wolnego  h a n -  
lu — lib e ra ła m i,  żą da jącym i tan ieg o  chleba. 
S t ro n n ic tw o  l ib e ra ln e  pod z ie lo n e  także  na  2 
o d ła m y  : s ia ro  i m ło d o l ib e ra ln e ,  z k tórych  o- 
s ta tn i  zb liża  się do radyka łów . L ibe ra lne  
s t ro n n ic tw o  p o sp o łu  z r a d y k a ln e m  po s ta w iło  
wspólny  p ro g ra m ,  ząua jący  obow iązkow ego  
za b ez p ie cze n ia  ro b o tn ik ó w ,  p rz y m u su  szko l­
nego, n a p r a w y  p ra w n e g o  po łożen ia  kobie ty, 
u p ro sz c z e n ia  p ro ce d u ry  są a o w e j ,  p o w s z e c h n e ­
go o b o w ią z k u  s łużby  w ojskow ej ltd.

I z n a  d ru g a  s k ła u a ła  się  do ty c h cz as  z 57 
l ib e r a łó w  (32 p iog res is iów  m ło d o -h b j ,  3 r a ­
dykałów , 15 p r o te s ta n c k ic h  klerykałóvv i 25 
kato lików .

M l o d o e g i p s k i e  s t r o n n i c t w o  sz u k a  w c e ­
s a rz u  W i ihe lm ie  sw ego politycznego w ybawcy. 
C z ło n k o w ie  tego s t ro n n ic tw a  zasypyw ali  fo r ­
m a l in ę  W ilh e lm a  I I .  Życzeniam i z p o w o d u  
s ta n o w is k a  N iem iec  w sp raw ie  w ojny  grecko- 
tu re c k ie j  i w yraża l i  z a ra z e m  nadz ie ję ,  — że 
c e s a rz  s to ją c  po s t ro n ie  Ugiptu , p rzy c zy n i  się 
do w y iz u c e m a  z n a d  Nilu A nglików. \ \  o s ta ­
tn ic h  tygodn iach  o p u b lik o w a ło  a ra u s k ie  c z a ­
so p ism o  M oayad  depeszę ,  p o d p isa n ą  p rzez  
p e w n e  g rono  M ło d o tu ik o w  z p io s b ą  do c e s a ­
rz a ,  o zw ró ce n ie  uw ag i  n a  uciśn iony  k ra j  
F a r a o n ó w .  W ię k sz o ść  p e ten tó w  sk ła d a ła  się 
z ku p có w  i w łaśc ic ie l i  z iem sk ich  i 10 p rz e ­
w a ż n ie  by łych  wyższych oficerów egipskich 
Z a  czasów  p o w s ta n ia  A ra b d e g o  ba^zy, m usie li  
on i  opuśc ić  szereg i a rm u ,  z p o w o u u  p o d e j­
r z e n i a  o b u n t .  O bec n ie  u ła sk a w ił  ich  K ed y w  
i z a p e w n i ł  m a łe  pensye.  o c z y w iśc ie  tak ie  ży­
wioły n .e  m ogąc  się pogodzić  z ob ec n y m  s i a ­
n e m  E g ip tu ,  w zdychają  do p o w ro tu  do c z a ­
su  r z ą d ó w  baszów . N a rz ę u z ie m  w ich  ręk u  
m a  być  c e sa rz  W ilhe lm .

R o z r u c h y  n a  K o re i ,  B iu ro  R e u te ra  przy-  
m o s łe  te leg raf iczną  w iadom ość,  że w  stolicy 
K oiei ,  Soeul, p iz e a s ię w z ię to  b a ia z o  l iczne  
a re sz to w a n ia .  P o d o b n o  wykryto sp isek ,  dążący  
do sk ło n ie m a  kró la ,  aby  o jca  sw ego  z a m ia n o ­
w ał r e g e n te m  p a ń s tw a  i za ro w n o  rosy jsk ie ,  
j a k  ja p o ń sk ie  s t ro n n ic tw u  u s u n ą ł  n a  ubocze.  
N a K o ie i  je s t  p o dobno  t rze c ie  s t ro n n ic tw o ,  
k lo re  pod  p o z o re m  b ro n .e n ia  p raw  Krajowców, 
p o p ie r a  ch ińsk ie  i angieiakm  wpływ y.

Tow. przyjaciu l sz tM  p ię ln p i  w Kralowie.
W  niedzie lę  odby ło  się w a lne  ze b ran ie  

cz łonkow  Tijw arz . p rzy jac ió ł  sz tu k  pięknych. 
W  z a s tą p s tw ie  m e u b ecnego  w K rakow ie  p r e ­
z e sa  Toiv., br.  K d w a rd a  R aczyńskiego , zagai ł  
z e b ran ie  i  w ic e p re z e s  dr. tetauisław T om kie­
wicz. N as tęp n ie  s o k re ta iz  p. Botiin  p r z e d s ta ­
wił s p r a w o z J a n ie  z czynnośc i  dyrekcyi z a  r. 
1896  i ze s ta n u  funduszów .

C złonków  m ia ło  I o w .  sz tu k  p ięknych  
w roKU 1896 zw y c z a jn y c n  33, czy n n y ch  3941, 
ogó łem  3974. P rz y c h ó d  ugolny fu nduszu  o b ro ­
to w eg o  był 56.464 28. R ozchód  25 8 2 i  i7. 
P rz e n ie s io n o  uo r a c h u n k u  n a  r. 1897 w go ­
tó w c e  1 .7 5 5 J 6 ,  w a k ty w a c h  2.876.36. Kazi-m 
4 . 6 4 F 6 I .  A rtyści polscy o trzy m ali  hezpośre  
d n io  od ' Io w .  o g u e m  10.590 zł. Z a  s p r z e d a ­
ne  za  p u ś r e u n i u w t m  dy rekcy i  dz ie ła  sz tuk i 
z w y s ta w y  0 .303 zł., ogutem  16.893 zł.; w ię ­
cej o 4.668 zł. m z  w r. 1895. F u n d u s z  żelazny 
u ró s ł  o 2600  złr. i p r z e d s ta w ia  o b ee m e  
28 .610  zł. F u n a u s z  pożyczkow y  w z ió s ł  w r o ­
ku  1896 o 1.374 zł. 2 ct. j ina  obecn ie  3.519 
zł. 83  ct.; z ty c h  na p o ży czk ach  u a r ty s tów  
3 .360 zł. D zie ł ,  w y s ta w io n y c h  w sa lac u  S u ­
k ie n n ic  było  508, w p o r ó w n a n iu  z r. 1895 
w ięcej  o 15b. D o c h o d  z w ystaw y  p rzy n ió s ł  
3 .8u» zł. 52 ct., w poró i ,  n a m u  z r. p o p r z e ­
d n im  w ięcej o 5 96 zł. 11 ct.

N a  w n io se k  komisy] kon tro lu jące j ,  z e b r a ­
nie u d z ien ło  je d n o m y ś ln ie  aD solu toryutn  dy ­
rek c y i  za  rok  1896, poczein  uchw a liń  b u d ż e t  
n a  rok  1897, p rze d s taw ia ją cy  w p rzychodzie  
s u m ę  27.000 zł.,  w rozchodz ie  19.uOO, a resz tę  
8 .0u0  p rz e z n a c z y ło  n a  z a k u p  dzieł sz tuk i uo 
ro z lo so w a n ia .  R ó w n ie ż  u p o w aż n iło  dyrekcyę 
do ew e n tu a ln e g o  użyc ia  funduszu  że laznego  
n a  bu d o w ę  do m u  i do zac iągn ięc ia  n a  te n że  
cel pożyczki

W s k u te k  w y losow an ia  w m yśl s ta tu tu  5 
członkow7 dyrekcyi,  z a rz ą d z o n o  wybory, przy- 
c z em  z n a c z n ą  w iększośc ią  g łosow  w ybran i 
z o s ta 1 pp. J u l i a n  F a ła t ,  H e n ry k  J o r d a n ,  hr.  
E d w a rd  R aczyńsk i ,  prof. J ó z e f  R ostaf ińsk i i 
P io tr  d ta ch ie w icz .  D o  kom isyi kon tro lu jące j  
w y b ra n i  aa  cz ło n k ó w  pp. H ipo li t  F i lochow ski ,  
A u g u s t  R a cz y ń sk i  i J u l i a n  B ereżn ick i  — n a  
za s tę p c ó w  pp, W a c ław  ( uolewicz ,  B olesław  
A n to n ie w ic z  i L u d w ik  Miński.

N a w n iosek  dyrekcyi z e b ra n ie  p rz e z  a k la -  
m acyę ,  w śród  ok lasków , z a m ia n o w a ło  hr.  W a ­
w rz y ń c a  B e n z e ls t ie rn a  K ngestrom a ,  k ie ru jącego  
tihą  I o w .  w  P oznan iu ,  cz ło n k ie m  p ie rw szym  
h o n o ro w y m , w u z n a n iu  i odw dzięczen iu  jego 
wielk ich  zas ług ,  około  d o b ra  sz tu k i  polskiej 
po łożonych .

P o  sk o ń c z e n iu  o b ra J  w alnego  zebran ia ,  
cz ło n k o w ie  dy rekcy i p rzystąp il i  do u k o n s ty ­
tu o w a n ia  się p rzez  w ybór  p re z e sa  T o w a r z y ­
s tw a .  W y b r a n y m  z o s ta ł  ponow nie  h r  F.dward 
R aczyńsk i,  p o c z e m  d y rek e y a  za ła tw iła  kilka 
sp raw  ad m in is t ra cy jn y c h .

L w ó w  15 Czerwca.
J u t r o :

— 16 Czerwca Środa. F ra n ciszka  dlcyis.
— Wschód słońca o godz. 4 min. 5 r a n o , 

zachód o godz 7 min. 56 wieczorem.
— Oma tego w roku 1863, Wróblewski stoczył 

zwycięską bitwę pod Wielkim Węglem.
—  O godz. 6 wieczorem muzyka 15 pp. przed 

gmachem namiestnictwa.
— O godz. 6 wiecz. posiedzenie Rady miejskiej. 

O godz. 7 wieczorem walne zgromadzenie 
Stow. asystentów i praktykantów budowniczych.

— O godz. 7 lG wiecz. w teatrze hr. Skarbka : 
„Porwanie Sabinek".

Z u n i w e r s y t e t u ,  PP. Marcin Sas rodem 
z Mauasterza w Galicyi, profesor szkoły realnej 
w Krakowie, o trzjmał stopień dra filozofii, a pan 
Zygmunt Steuermark, rodem ze Szczekocin w Król. 
Polsk.,  stopień dra wszech nauk lekarskich na 
uniwersytecie Jagielońskun w Krakowie.

R e k t o r e m  Kolegium polskiego w Rzymie
został mianowany ks. J. Giecewiez na miejsce lis. 
Lutrzykowskiego, który powrócił do Krakowa.

U m i n i s t r a  rolnictwa hr. Ledebura byli 
dzisiaj ua jiosłuchauiu w imieniu miasta prezydent 
p. Małachowski, tudzież obaj wiceprezydenci
Schayer i Michalski. Ponieważ ministeistwo rolni­
ctwa jest jedynem, do którego nasza gmina nie 
ma żadnych specyaluyeh próśb ani interesów, więc 
wizyta ta była tylko aktem knrtoazyi, do ktorego 
tym razem —  wbrew zwyczajowi dawnemu — 
nie dołączono żadnej supliki.

P. minister w rozmowiu z członkami deputa-
cyi wyraził żal, że ua dwa dni pierwotnie obli­
czony pobyt w naszein mieście zmuszony był 
skrócić i że miasto mu się podoba jako nader 
czyste i schludne. Opowiadał dalej, iż przeje­
żdżając corsem przez park  seryjski, podziwiał 
piękny ten ogród i położenie naszej wystawy — 
wreszcie oświadczył, iż skorzysta z najbliższej 
sposobności, aby znowu zawitać do Lwowa, kiory 
mu widocznie przypadł do gustu.

N o w y  t e a t r .  Komitet teatralny rozstrzygnął 
ua wczorajszem posiedzeniu o przyjęciu ofert na 
urządzeniu wentylacyjne, kaloryfery i wodociągi 
w gmachu nowego teatru.

Roboty około tych urządzeń uchwalono oddać 
firmie Kurz, Rietschel & llenneberg z Wiednia 
a to wentylacyjne i kaloryferowe, za cenę 32 175 
złr. wodociągowe zaś za cenę 14.446 zł. Ofert 
innych i krajowych me uwzględniono z powodu 
iż są wyższe i nie dają dostatecznej gwarancji 
zupełnie dobrego wykonania.

M dalszym ciągu uchwalono rozpisać licyta- 
cyę ofertową na Konstrukeyę żelazną i maszynerye 
sceniczne dia nowego teatru. Do udziału, w licy- 
taeyi i przedłożenia ofert postanowiono zawezwać 
poważniejsze tirmy krajowe jak Piotrowicz i Schu­
mann we Lwowie, Zieleniewski i Ska w Krako­
wie, Liphmki w Sanoku f t p .

P r o c h  i kurzaw a w ul Zyblikiewicza, przez 
którą tłumy publiczności dążą do Parku Kiliń­
skiego, ud dwu dni uniemożliwiają komunikacyę 
w tej ulicy, irolej elektryczna, liczne powozy 
i dorożki potęgują tę plagę w ulicy, której tra-  
dycyjnym zwyczajem magistrat nie każe kropić. 
Skutkiem tego chcący się dostać pieszo do parku, 
musi narazić się ua tak przykrą wędrówkę w ku­
rzu i piasku, duszącym i oślepiającym, źe w pół 
drogi wraca najczęściej Jo miasta.

0  pom stę  (Lo n ieb a  wołają kości osób, 
które zmuszone są odbywać drogę ze Lwowa do 
Brzuchowic powozami lub dorożkami. Droga ta, 
to jeden szereg uajskandaliczniejszych wybojów i 
dziur to szyderstwo z cywilizacyi u wrót cywili­
zowanego m. Lwowa. Gdzie są władze powiatowe, 
miejskie i wszelkie inne, obowiązane dbać o po­
rządek na drogach?

N a  b u d o w ę  a i \  g udzielił Wydział krajowy 
z ryczałtu w sumie 380.000 zł., ueuwalonego na 
ten cel przez Sejm krajowy w r. 1897 — nastę­
pujących subwencyj bezzwrotnych:

Wydz.ałowi powiatowemu w Wadowicach na 
drogę Biertowice-Zembrzyce 2000 zł Wydziałowi 
pow. w Tarnowie na drogę Tuchów-Olszyny 4380 
zł. Wydziałowi pow. w Nisku na drogę Nisko- 
Przyszów 1400 zł., ua drogę Jerzowe-Narty 600 
zł. Wjdz pow w Mielcu na drogę Radomyśl- 
Przecław 3000 zł. Wydziałowi pow. w Borszczo- 
wie ua diogę Perejmj-Szyszkowce 3000 zł. Wy­
działowi pow. w Łańcucie na drogę Lańcut-Kań- 
czuga 2000 zł. Wydziałowi pow. w Przemyślu na 
drogę Chałupki medyckie-Stubno-Nienowice 2000 
zł. Wydziałowi pow. w Cieszanowie na drogę Lu- 
baczów-Hruszów 3000 zł. Wydziałowi pow. w My­
ślenicach na drogę Łubień-Mszana dolua 1000 zl 
Wy działowi pow. w Samboize ua drogę Przemyśl- 
Rudki 1000 zł. Wydziałowi pow. w Brodach na 
drogę Brody-Zaloźce 4000 zł. Wydziałowi pow. 
w Tłumaczu na drogę Markowce - Kamienna 
2000 zł.

Prócz powyższycli subwencyj przyznał Wy­
dział krajowy bezprocentowe pożyczki:

Wydziałowi pow. w Wieliczce na drogę 
Świątniki-Swoszowice 3000 zł. Wydziałowi pow. 
w Buczaczu na drogę Jazlowiec-Niżniów 6000 zl. 
Wyuziałowi pow. w Jarosławiu zezwolono ua ze- 
skoutowanie w Bauku krajowym subwenoyi, przy­
znanej z funduszu krajowego w kwocie 22.000 zł. 
a płatnej w szeregu kilku lat, ua drogę Bystro- 
wice-Przeworsk.

P i e c z a r a  w S t r a c z u .  Od jednego z letni­
ków, bawiących w kolonii Janowsk ej, otrzymujemy 
list, którego ustęp przytaczamy dosłownie. Jedyną 
osobliwością goduą zwiedzenia w okolmy Janowa 
jest odwieczua pieczara w Straczu odległa o 25 
minut drogi od Janowa Miejsce to jest też ud- 
wiedzanem przez wszystkich przybyszów, którym 
starczą siły do przebycia żmuduej drogi pod górę.

Za granicą wyzyskauoby niezawoduie tego ro­
dzaju osobliwość, a szumne reklamy śeiągalj by 
tysiące odwiedzających. W Straczu jednak ina­
czej. By dostać się do wejścia groty, leżącej na 
górce niewysokiej, zalesionej świerczyną, trzeba 
się piąć po stromych stokach góry, po usuwającej 
się pod stopami glince i piasku. Wejście do groty 
zawalone kamieniami i zasypane piaskiem, że za­
ledwie na czworakach ilostać się tam można. Są­
dzimy, iż zarząd kolonii letniej, w dobrze zrozu­
mianym własnym interesie zajmie się wycięciem 
drożyny, któraby wdrapywanie się na górę umo­
żliwiła, i oczyści wejście do pieczary. Nadto ta ­
blice, wskazujące drogę do Stracza, leżącego tuż 
przy stacyi kolejowej w Kożliuce, ustawiono wzdłuż 
gościńca, podczas gdy do Kożliuki prowadzi prze 
śliczna droga przez las. Trzy tablice, ustawione 
przy drodze leśnej, wystarczyłyby do dokładnego 
oznaczenia drogi. W ubiegłym tygodniu zwiedziła

pieczary w Straczu wycieczka przyrodników pol­
skich pod przewodnictwem prof. Radziszewskiego.

Z a r m i i  , Starszymi lekarzami w czynnej 
służbie mianowani: dr Fryderyk Meliński przy 
szpitalu w Przemyślu, dr. Seweryn Kowalski przy 
szpitalu we Lwowie i dr. Frauc. W obr przy 
szpitalu garnizonowym w Krakowie.

Z l  ł a n o w a  piszą nam co nas tępu je : Przed 
kilkoma dniami wróciłem z wycieczki, którą urzą 
dziliśmy w święta, parowcem z Sandomierza do 
Kazimierza i dalej Wisłą do Królestwa. W ycie­
czkę tą  polecam każdemu, kto ma kilka dni cza- 
sn, bo monety prawie nie potrzeba lia to Dość 
powiedzieć, że podróż od granicy do Warszawy 
kosztuje, aż 2 1 / a rubla, a obiad na statku 60 ko­
piejek -  herbata 5 itd

Władze graniczne rosyjskie bardzo uprzejme 
i odpowednio wygodzie jmbliczności fuugująee. 
a poznać naszą cudną Wisłę jej nadbrzeżne mia 
steczka z zamkami lub ich rumami, parkami jak 
w Puławach i t. d. dla każdego Polaka pożądane.

Z powrotem wysiedliśmy w Zawichoście a prze 
prawiwszy się na brzeg austryacki, uczuliśmy za­
raz różnicę w obejściu się naszych władz fiuanso- 
wjch z podióżnymi. Nie mieliśmy najmniejszych 
pakunków. Przy brzegu Wisły zatrzymał nas stra 
strażnik finansowy. Zawiązuje się rozmowa: -  
D okąd? -  Szukamy komory celnej, gdzie je s t?  
— A to proszę panów o 4 kilometry od przewo­
zu, lepiej tu furę wynająć’ — A to wygoda my 
ślituj sobie i ruszamy po furę. Strażnik zatrzj 
muje : nie wolno bezemnie się ruszyć. — No to
chouź pan. — Nie mogę bo ja  tu sam i dopiero 
jak drugi zmieni, odprowadzę panów, —  Kiedyż 
to będzie ? — Zaraz — To zaraz trwa pół go 
dżiny, godzinę, półtora pod golem niebem w sło­
cie i na przenikliwem zimnie.

Trzęsąc się z zimna, zaczynamy wymyślać, 
a strażnik powiada : — J a  temu niewiuien, uas 
jest tylko kuku  i co 6 godzin się zmieniamy. P a ­
nowie jeszcze dobrze tranli,  bo zaraz mój kolega 
nadejdzie i i,araz pójdziemy — inni to czekają i 
po 6 godzin w mrozie śniegu itd.

— A jeśli pański kolega umrze po drodze, 
to będziemy tu czekali, aż się z nim na dolinie 
Jozafata spotkamy?

Widząc, że i to drugie „zaraz" trwa w nie­
skończoność i widząc, że oprócz nas, jeszcze kil 
ku ckłopow, żydów i mieszczan czeka, postanowi 
nśmy czując!,1 'że dłużej nie wytrzymamy, uciekuć, 
choćbyśmy się narazili na najgorsze następstwa. 
By ło to tembardziej konieczne, że nadeszła już 7 
godzina wieczorowa, a my mieliśmy jeszcze 5 mil 
drogi do domu. Zmiarkowawszy chwilę sposobny, 
daliśmy drapaka. Strażuik zdumiony patrzy to 
na nas, to na innych podróżnych i widocznie ob­
liczywszy, że sam niepodola tylu uciekającym, nie 
goml nas.

Szczęście żeśmy w towarzystwie kobiet nie
mieli.

W e ws. dowiedzieliśmy się, iie przekleństw 
izucają biedni ludziska na te zarządzenia. Komo­
rą  tą i tym przewozem wracają masami flisacy, 
którzy powracając z niewielkim zaroDkiem do 
domu, tracą drogi czas i zdrowie.

Czyżby niemożna komory przysunąć bliżej do 
granicy? lndzi dać więcej ? zwolnic od aoprows 
dzania ludzi, którzy me mają żadnych pakunków, 
a często tylko płótniaukę na sobie ? i nienaiażać 
tyle tysięcy ludzi roczuie przechodzących granicę 
w tym punkcie ua stratę czasu i zdrowia?

J. K
K r o i i i c z k i i  k r a k o w s k a .  Artystka teatru 

krakowskiego i ulubienica tamtejszej publiczności 
p. Antonina Ilofimaiiowa, złożona oddawna choro 
bą, była w niedzielę, jako w dniu swoich imienin, 
przedmiotem serdecznej owacji ze strony kolegow 
i koleżanek. Nadto liczni wielbiciele jej pięknego 
talentu przysłali jej życzenia i kwiaty.

W prezydyum krakowskiego „Sokoła ' wybu 
chlo przesilenie. Prezes krakowskiego gniazda dr. 
Wawrzyniec Styczeń, zrezygnował ze swej godno 
ści i złożył ją  w ręce wydziału. Równocześnie 
złożył także swą godność dotychczasowy skarbnik 
dr. Michał Koy. Wicepiezydent p. Szurek zwołał 
w tej sprawie na aziś posiedzenie wydziału „So­
koła".

Do Towarzystwa tm. Matejki przystąpiła Ra 
da miejska w Drohobyczu , jako członek czynny 
z jednorazową wkładką w kwocie 100 zl

Miejska kasa dla chorych w Krakowie we 
dług wykazu zarządu, z dniem 31 maja br. liczy­
ła 9 .678 członków. Dochody tej, tak dobrze pod 
względem liczby członków rozwijającej się inslytu 
cyi, wynosiły za pierwsze pięć miesięcy b. r. kwo­
tę 25.669 zł., rozchody 22 529 zł.

K r o n i c z k a  p r o w i n e y o n a l n a .  Miasto T a r  
n o p o 1 za kilka miesięcy otrzyma światło ele­
ktryczne. Na ostatniej sesyi Rady miejskiej zapa­
dła uchwała, zatwierdzająca w zasadzie kontrakt, 
zawarty, co do owego oświetlenia z Tow „Eiseu 
bahnverkehrs Anstalt" w Wiedniu i hrmą Ganz
1 t. p.

Kilka smutnych wypadków zdarzyło się w o 
statnich uniach w Tarnopolu.

Niejaki Chaim Mendel Mac podczas zabawy 
w szjnkowni został tak strasznie pobity przez 
dragonów, że wkrótce wskutek odniesionych u- 
szkodzeń zmarł. — Dalej dwaj aresztanci, prowa 
dzeui do w ię z i e n iu ,  pobili się w straszny sposób 
przed samą bramą więzienną, a jeden z nich Po- 
te ln ick i , udsuidujący karę 10-miesięcznego wię­
zienia, odniosl rany basdzo ciężkie, może nawot 
śmiertelne. — Wreszcie Aleksander Hodowany, 
jadąc z ciężkim wozem z nieczystościami, nieda­
leko miasta, spadł pod koła —  i na śmierć przez 
własne kunie przejechany został.

W W a d  o w i c a c h  Abraham Barber, pie-. 
karz >, Kalwaryi, uznany przez przysięgłych win 
nyin oszustwa, skazany został przez trybunat ua
2 lata więzienia.

W O z e r n i o w c a e h  jeszcze w roku bieżą 
cym rozpocznie się liapewne budowa gmachu 
niższego gimnazyum ; miasto ofiarowało plac pod 
budowę. Urnach może być golowym do zajęcia 
już w roku przyszłym. — Straż ogniowa ochotni­
cza w Czerniowcaeb obchodzić będzio 20 b m. 
25-letui jubileusz swego istnienia Na uczczenie 
tej rocznicy odbędzie się uroczysty obchód, któ­
ry urządza komitet z prezydentem Kochanowskim 
na czele.

Wójt z K n i h i n i n a ,  Oleksa Kohntiak zo 
stał zawieszony w urzędowania przez wydział po 
wiatowy stanisławowski. Powodem tego są nad 
użycia.

W  N i  e w o d n y ,  w powiecie sądu Frysztak, 
niejaki Jan Jajeśnica, chłopak 20 letni, z zawodu 
krawiec, pałając nienawiścią do tamtejszego wło­
ścianina za t o , że go miał dwukrotnie obić, pod 
palił mu przed trzema tygodniami chałupę jego, 
która zupełnie spłonęła. Sprawca nie mogąc zna

Mm gumowe i r ji dla p p  0,1 lUz» p̂oleca Droperya Leona Menkesa magistą fapcjj Liwie, i a  Kazimierzowska 1,19,
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leśe spokoju, urządził sobie wycieczkę do Lwowa, 
Przemyśla, Rzeszowa i Tarnowa, przyczem bawił 
w każdom mieście po kilka dui, — wreszcie tra 
piouy snuć wyrzutami sumienia, zgłosił się sam 
na posterunek żandarmeryi w Frysztaku i do wi­
ny się przyznał Żandarmerya odstawiła Jajeśnicę 
do sądu.

k ro n iczk a  w arszaw ska Prezesem dyrek 
cyi głównej Tow. kredytowego ziemskiego w Król. 
Polskiem, mianowany zostanie wicedyrektor Banku 
szlacheckiego p Arsenjew.

/.jazd obywateli ziemskich do Warszawy na 
wyścigi, jarmark wełniany i '  ystawę inwentarza, 
ogromny W mieście pełno szlacheckich „ogorzałyeli 
twarzy*. Karnawał letni w całej pełni.

Jedna z lirm fotograficznych warszawskich, 
wyda wkrótce wspaniałe „Album Mickiewicza11.

W ogródkowych teatrzykach panuje spory 
ruch. Jednego dnia, np. w sobotę, wystawiono 
dwie oryginalne sztuki. W „Lido. udo* grali .P r z y ­
jaciół ludu“ p. Józefa Scbludera, w Wodewilu, 
obraz mieszczański p. A. Steina .Z a  grzechy oj­
ców*. Obie p r e m i e r y  miały powodzenie bardzo 
słabe. W Odeome wznowiono „Ulicę Marszałkow­
ską* Szobera.

W Kościele po-karmelickim odbył się ślub 
zuauego literata i współredaktora G azety Polskiej 
p. Jana Gadomskiego z panną Kazimierą Dębicką.

Na Saskiej Kępie pod Warszawą odkryto 
szajkę zbójców i rabusiów, napadających na gości, 
przybywających do tego miejsca rozrywek Zbóje 
napadli hurmą na jedną z letnich restauracyj, 
ogłuszyli gospodarzy uderzeniami pałek, zrabowali 
z kasy 93 ruble gotówką, powyrywali gościom 
z kieszeni zegarki — i z łupem cofnęli się w za­
rośla. Wywolalu to ogrumuy puploch na całej Sa­
skiej Kępie. Policya zdołała już ująć sprawców 
napadu.

l i i t ro ii i i i i  W o l t e r ,  znakomita tragiczka wie 
deiiskiego teatru nadwornego, zmarła wczoraj 
w nocy, po bardzo ciężkiej, przewlekłej chorobie. 
Świat artystyczny, sztuka wszechświatowa, traci 
w niej jedną z najświetniejszych reprezentantek 
bieżącego stulecia, a Wiedeń, który ukochała nad 
życie, — gdzie ją  nazywano unsere Charlotte, - 
na długe, baidzo długo zachowa pamięć o wiel­
kich jej kreacyac.h. W  tym roku właśnie upływa 
85 lat od chwili wstąpienia jej na deski wiedeń­
skiego Burgu. Na te 35 lat złożyła się żmudna, 
pełna tryumfów karyera artystyczna. Wolterów^ 
porównywano często z Sarą Bernhard, chociaż 
ostatnia wskutek koczowania nie rzerwanego, zna- 
uą jest od brzegów do brzegów Europy — gdy 
Wolter, podobnie jak  Sonnethal, zlokalizowała się. 
nie szuuając rozglo«u na szerokich arenach.

Cały repertuar bohaterek tragicznych spoczy­
wał w Burgu w jej rękach. Do najlepszycn kre- 
acyj zaliczała lady Macbeth i „Sapho* Grillparzera. 
W ostatniej roli uwiecznioną została ua świetnym 
portrecie olejnym, zawieszonym w fo y e r  teatru 
nadwornego pomiędzy całą plejadą znakomitości 
artystycznych, po większej części jeszcze z cza­
sów Launegc Gra Wolterowej odznaczała się 
szlachetną miarą, bardzo poważnym klasycyzmem, 
dostosowanym do starszego repertuaru, wspania­
łym nastrojem i prawdziwem natchnieniem P o j­
mowała zauanie swoje jak kapłanka. Dobitnie to 
wyraziła w zdaniu, zapisanem w zbiorowej księ 
dze artystycznej, wydanej pod protektoratem arcyks. 
Maryi T eresy : M mn Leben is t meine K u n s t.
W olterowa nie była z pochodzenia Austryaczką 
Urodziła się w Kolonii i dopiero gdzieś w ź9 
roku życia pożegnała się na zawsze z rodzinną 
swoją ziem.ą. Zamężną była za urąbią O Sulliva- 
nem. Liczyła lat 63

Ks. I m e i T t }  l i s k i ,  generał gubernator war­
szawski, odwiedził ostatnio m. guberuialne Radom. 
Zwiedził wszystkie urzędy miejscowe, gimnazyum, 
szpital, ochronę katolicką i td . ; przyjmował ducno- 
wieustwo i obywateli ziemskich. Odbył także 
przegląd straży ogniowej ochotniczej i przyjął 
ofiarowaną mu godność członka tejże straży.

U bezp ieczen ie  s łu c h a c z y  p o l i tech n ik i  
od wypadków, zaprowadzono na politechnice w Dre­
źnie, za zezwoleniem saskiego ministra oświaty. 
Obejmuje ono wszelkie wypadki, pociągające za 
sobą śmierć lub trwałą nieudolność do piaey, mo­
gące się wydarzyć w obrębie gmachu politechuiki, 
przy eksperymentach, przy pracach w luborato- 
ryach, dalej na wycieczkach, przy badaniu i oglę 
dżinach aparatów, maszyn, zakładów fabrycznych 
i t. p., o ile te ćwiczenia lub wycieczki były przed­
sięwzięte pod kierunkiem i nadzorem, albo za 
zgodą profesora, i zostały poprzednio w sekreta- 
ryaoie zgłoszone. Na pokrycie premii płaci każdy 
uczeń i słuchacz 1 mk. 60 fen. za każdy semestr. 
Asystenci profesorów politechnik1 mogą do ubez­
pieczenia nie należeć — dla uczniów i słuchaczy 
jest ono onowiązkowe.

PrefH lnĄtcBi s p e k u la c j i  są już nawet — 
c m e n t a r z e .  W Anglji istnieją akcyjne spółki 
cmentarne, a akcye ich są przeamiotem giełdo­
wych obrotów W  samym Edymburgu jest 6 ta ­
kich spółek. Z tych trzy dały bardzo skromne 
dywidendy, 2 %  — 2 ‘ / / o  —  a '/u — za to dwie 
dały po 10u/« a jedna nawet 16°/0 dywidendy 
w r. 1896. Mają też akcye tych trzech spółek 
wysoki Kurs na giełdzie: po 220, 245 i 4ź0  za 
100. Komentarz zbyteczny 1

Zarząd czy te ln i  kato lick ie j  przypomina 
członkom, że z uchwały haay  miejscowe! Tow. 
sw Wincentego a Paulo mają wszyscy wziąć 
udział w gremialnym pochodzie w dniu Bożego 
Ciała. Punkt zborny w kaplicy kościoła 0 0 .  J e ­
zuitów o godz. 7 ' / ,  rano, zkąd wszystkie towa­
rzystwa katulickie przejdą do katedry ua ozna­
czone miejsce. Wejście do kajfiicy przez gmach 
sądowy.

W y cieczk a  na , , l la ry c tv k ę“ . Zakład wo- 
doleczuiczy „Maryowka*, położony za rogatką 
Łyczakowską pu za browarem Lesienieckim. w ro 
mantyczuej kotlinie, otwiera swe gościnue wrota 
we czwartek d. 17 b. m, dla wybranei liczby 
uczestników wycieczki. W program wycieozk' 
wchodzą zabawy i gry towarzyskie w dolinie 
„ Waudy*, a potem tany w zakładzie zdrojowym, 
przy akompaniamencie muzyki 30 p. p

W y c ie c z k i  d o  S c h o d n i c y  urządza Tow. 
politechniczne w dniach 27 i 28 czerwca r. b. 
Pierwszego dnia wycieczkowcy będą w Drohoby 
czu. Borysławiu, Senoamcy i Uryezu. Nocleg 
w Schodnicy Drugiego dnia wycieczka do lasku 
gmiunego, zwiedzenie kopalni tamże, zwiedzanie 
tłoczni w ZaręKach; zwiedzanie tłoczni i warszta­
tów mechanicznych p. W Wolskiego; zwiedzanie 
kopalń na P as^ cz k ac h , tłoczni na Wygodzie; 
zwiedzanie kopalń na Miechowatem i zwiedzanie 
kopalń wosku w Borysławiu. Zgłoszenia na wy­
cieczkę przyjmuje Towarzystwo do 20 czerwca rb.

Z apow iedziana w ycieczk a  Kółga akade­
micko urzędniczego do Lesienic, odbędzie się 19 
b, m. Bióro komitetu udziela iufoimacyj nadal 
w hotelu Frani uskim, codziennie od 12 1 i od
4 — 6 popołudniu

S ty p en d y u m . Wydział krajowy ogłasza kun- 
kurs na stypendyum z fundacyi ś. p. Maksymiliana 
i Franciszka Ksawerego Siemianowskich. Stypcn 
dyum to, w sumie 800 zł., przeznaczone jest dla 
młodzieży polskiej, oddającej s.ę sztuce malarstwa 
i miedziorytnictwa, w celu dostarczenia jej środ­
ków do kształcenia się za granicą. Termin do 2 
sierpnia.

K o n k u r s .  Rektorat szkoły politecnniczuej 
we Lwowie ogłasza kunkurs, celem obsadzenia na 
przeciąg lat 2 posady asystenta przy k a ­
tedrze budownictwa lądowego w tejże szkole. Po­
dania należy wnosić najdalej do dnia 8 lipca br.

K o n k u r s y .  Rada szkolna w Zaleszczykach 
ogłasza konkurs na posadę kierującego nauczy­
ciela szkoły 5-klasowej męskiej w tejże miejsco­
wości. Wnosić podania można do d. 15 lipca rb.

Dyrekcya poczt i telegr fów we Lwowie roz­
pisuje konkurs na posadę poeztmistrza, przy urzę­
dzie pen ztowym w Stanisła owie 3. Termin do 24 
czerwca b. r.

t  A lo jz y  J a n  P r u s  I. P r z c ź d z i c c l d ,  
oficer wojsk polskich, więzień z r. 1831 i 1848, 
pułkownik i dyrektor inżynieryi tureckiej, kawaler 
orderu Yirh ttt m ilita ri i Medżidże klasy 4 tej, 
zmarł onegdaj we Lwowie Pogrzeb dziś, o go­
dzinie 4-tej popołudniu, . z domu żałoby przy iu 
Mochnackiego 1. 29.

Z naleziono : Złożono w depozycie miejskim 
pugilares czarny skórzany z większą gotóYYką,

Z m arli dnia 14. czerwca br. : Szalipszki J. 
buzar, lat 24, gruźlica płuc. — Polańska Ileleua 
córka wyrobnicy, lat 6, gruźlica płuc — W eiss 
Zygmunt, syn akuszerki, lat 8, szkarlatyna. — 
Rolyńska Marya, żona zarobnika lat 33, róża.—  
Wyhrykacz Stefan, rolnik, lat 68, białkomocz. — 
Lewkowicz Ilelena, córka piekarzu, lat 5, ostry 
nieżyt żołądka. — Kornak Marya, płód, mieś. 5. 
Lipiński Kazimierz, syn sługi, lat 4, suchoty. — 
N. N. pochodzenia niewiad udar mózgu, — 1 wy­
padek śmierci przedwcześnie urodzonego. Razem 
10 osób.

Z m a r l i  :
W K r a k o w i e :  Paulina z Tizaskowskich

Śliwińska, ouywatelka ziemska z Król. Polskiego 
lat 73.

W W i e d n i u :  dr. Jozef Ostoja Zagórski, 
lat 75.

W pow. n o w o g r o d z k i m  w gub. mińskiej 
Franciszek Wereszczak, obywatel ziemski, lat 57.

W C z ę s t o c h o w i e  (w Królestwie), Kazi­
mierz Zalewski, adw. przysięgły w 37 r. życia.

W C a r s k i e m  S i o l e ,  (w Rosyi), Ferdy­
nand A leksauder Chonncńowski, Polak, zarządca 
księgarni W testniho Jew ropy.

W  P a r y ż u  zmarł Albert Dreyfuss, znany 
bankier i przedsięoiorca, przyjaciel Grevy’ego, 
człowiek, który w swoim czasie wywierał znaczny 
wpływ na politjkę Francyi.

W Izydorówee Sławcio Dzieduszycki, uczeń 
1-szej klasy gimna yaluej, lat 11.

Pobyt ministra rolnictwa
I j \ v o \ y ie .

D ziś o gedz im o 9 ra n o  p rzyby ł p, m in i ­
s te r  ro ln .e tw a ,  hr. foedebur, w to w a rz y s tw ie  
pp. S t ru s z k ie w ic z a  i P o p p a  do g m a ch u  sz k o - 
ły la sow ej  p rzy  ul. ZyLlik iewicza, gdzie go 
oczek iw ali  ju ż  p. m a rsz a łe k  k ra jow y  hr.  St. 
B a d e m  z cz łonk iem  w y d z ia łu  k ra jow ego  p. 
J ę d rz e jo w ie z e m ,  k u ra to ry a  szkoły  i c iało  na  
uczycie lsk ie  z dyr. T y n ie ck im  na  czele. P .  m i­
n is te r  zw ie d z i ł  b a r d z o  szczegó łow o  gm ach, 
m u zeum , z a in te re so w a ł  się p racam i,  p la n a m i 
i ry su n k a m i uczm ów  z u rz ą d z e n ia  lasów , po 
czem  zw iedził  ogród bo ta n icz n y  i sale w y­
k ła d o w e .  P oby t p. m in is t r a  w szkole  t rw a ł  
50  m inu t .  Z ta m tą d  p o je ch a ł  m in is te r  w to ­
w arzy s tw ie  m a rsz a łk a  do p a rk u  stryjskiego, 
k tó ry  n a rd z o  m u  się  podobał ,  z p a ik u  u d a ł  
s ię  do g m a ch u  politechniki,  gdzie  zw iedz i ł  
m u z e u m  górnicze ,  u fu n d o w a n e  przez  w ydzia ł 
k ra jow y. T a m  p. m in is t ra  p o w ita ł  r e k to r  Ł a ­
za rsk i  z p rofesoram i,  informae.yj zaś  udziela li  
h r  m arsza łek  i r a d c a  Ję d rz e jo w ic z .

Po zw iedzen iu  m u z e u m  pojechał  p m i ­
n is te r  do  dyrekcyi lasów  i d o m e n  p a ń s tw o ­
w ych  przy ul. K o p e rn ik a ,  gdzie go o c z e k iw a ­
li d y r e k to r o w ie : H ir sc h  i Rosenberg .  W d y ­
rekcyi d o m e n  p rzeds taw il i  się m in is trow i 
u rzę d n icy ,  ta m  też  u dzie la ł  p o s łu c h ań  W  c z a ­
sie p oby tu  m in is tra  w dyrekcyi dom en — 
p rzy n y ł  ta m  z a s tę p c a  m a rs z a łk a  krajow ego 
p. C ham iec ,  k tóry  k o n fe ro w a ł  z m m is t ie m  
w s p ra w ie  hud o w y  kolei z K ołom yi do De- 
h ityna .  O puszc za jąc  d y re k ty ę  d o m en ,  w y ra ­
ził p. m in is te r  n a c z e ln ik o m  swe u z n a n ie  za 
w zorow y  porządek ,  j a k i  w szędzie  za s ta ł .

Z dyrekcy i u d a ł  się  m im s te r  do n a m ie ­
s tn ic tw a ,  gdzie udzie la ł  audyencyi .

M ianowicie  p rzed s taw ia l i  się m i m s t i o w i : 
g ie m iu m  urzędników  n a m ie s tn ic tw a  z pp L i-  
d lem  i M a u tn e r e m  n a  czele, w ice p rezy d e n c i  
K u iy to w sk i  i Bobrzyńsk i,  p rez y d en t  M a ła ­
ch o w sk i  z w ic e p r e z y d e n ta m i : S c liayerem  i 
M ichalskim , Tow . ro ln icze  z hr.  S tadn ick im  
n a  czele, Tow . leśne z ks. -Czartoryskim  na 
czele, T ow . ro lm czo-pszcze ln ioze  (prof. C ie ­
s ie lsk i  i p o se ł  M erunow icz) .  dyr.  M akarew icz ,  
w ice p rezy d e n t  są d u  wyższego p D ylew sk i ,  
p re z y d e n t  są d u  k ra jow ego  p. B auch ,  w ic e p re ­
zy d e n t  Izb y  h and low e j  p. T iepes ,  dy rek to r  
policyi K rz a c z k o w sk i  i s t a r o s ta  K w ia tk o w sk i .  
Po a u d y e n c y a c h  odby ło  się śn ia d an ie  u ks. 
n a m ie s tn ik a  S anguszk i.  O godz. 3 po poł. n a ­
s tą p i  w y jazd  m in i s t r a  do D u b la n  gdzie hr. 
L e d e b u r  zw iedzi  szkołę  ro ln iczą .  O godz. 6 
wlecz, odbędz ie  się n a  cześć  m in is tra  obiad 
u hr.  m a rsz a łk a .

J u t r o  r a n o  b ły skaw icznym  pociąg iem  o d ­
je ż d ż a  m in is te r  do W iednia .

Zapiski literackie, w i t a  i artystyczna
Repertuar teatralny Teatr hr S k a ib k a :  

Dziś w wtorek po raz drugi „Maski", sztuka 
w 1 akcie Roberta Bracco, — po raz drugi 
„Z  dobrego serca '1, komedya w 1 akcie Lucya- 
na Kiedla, — oraz ,,Wdówka" komedya w 1 akcie 
Thibousta.

W środę „Porwanie Sabinek", komedya w 4 
aktach.

W czwartek z powodu święta Bożego Ciała 
przedstawienia nie będzie.

Z sądow ej sali.
L w ó w , 15 czerwca.

[Proces liu u d tsza  i  I og tijaengera  o oszustwo  
na <1.000 zł.).

Dziś ponownie przed lawą przysięgłych roz­
począł się przerwany przy pierwszem przesłuchaniu

w dmu 7 - mym marca proces Karola Baudisza, b. 
urzędnika depaitameutu rachunkowego, dyrekcyi 
kolei państwowej we Lwowie, oskarżonego o oszu­
stwo na sumę 6.000 zł. Jak wiemy, powodem 
odłożenia sprawy była ta okoliczność, iż w toku 
procesu okazały się poszlaki przeciwko jednemu 
ze świadków Arnoldowi VogelfaengerOwi. Poszlaki 
te były tak ważne, iż prokurator postanowił po­
ciągnąć tegoż świadka do odpowiedzialności, jako 
obkarżonego o współudział w oszustwie — i w od­
powiedni sposób rozszerzyć akt oskarżenia.

Dzisiaj już tedy staje w tej sprawie dwóch 
oskarżonych Baudisz i Vogelfaenger.

Okoliczności sprawy są następujące :
Dla firmy Braci Groedel, która posiada ta r ­

tak w Demni wyinej pod Skolem, Jyrokcya kolei 
państwow.j budowała w r. 1894 i lat następnych 
tory kolejki dojazdowej, z czego po obrachunkach 
pozostała należytość dla dyrekcyi w Kwocie 5.964 
zł. 18 ct. D. 10-go lipca 1896 r. inżynier Mi- 
kiewicz w imieniu dyrekcyi kolei państwowych
wezwał firmę „Braci Groedel" o zapłatę tej sumy 
i następne odebranie kaucyi 6.000 zl„ złożonej
przez firmę jeszcze przy rozpoczęciu budowy. 
W odpowiedzi na to pismo nadeszło do biura dy­
rekcyi d 21 lipca 1896 r. pismo od braci Groe­
del, z zawiadomieniem, że wnieśli do kasy poczto­
wej w Wiedniu należną od nich sume 5.964 zl. 
18 ct. Do tego listu dołączony był dowod depo­
zytowy na pomienioną kaueyę jn i  z pokwitowa­
niem prokurenta firmy Faatza z jej odbioru ; firma 
Braci Grcedel, prosiła w liście o przesłanie jej 
papierów kaucyjnych (4-procentowa węgierska 
renta koronna) do Demni wyższej.

Kaucya jednak ani w lipcu aui w następuyeh 
miesiącach tirmie Groefiel odesłaną nie została.
Firma ta, aż we wrześniu r. 1896 odniosła się
z reklamacyą do dyrekcyi kolei państwowych i do­
piero wtedy dowiedziała Się, że papiery kaucyjne 
zostały podjęte — iuuą drogą, widocznie jirzez 
jakiegoś oszusta.

Stało się to w ten sposób, iż tegoż samego 
dnia, kieay list. z dowodem depozytowym otrzy­
mano we Lwowie, t. j. d. 21 lipca 1896 r. zgło­
sił się do biur dyrekcyi kolejowej jakiś człowiek, 
przedstawiający się za prokurenta firmy „Braci 
Groedel* Faatza i wniósł nowe podanie z prośbą, 
ażeby papiery kaucyjne wydauo na jego władne 
ręce. Rzeczywiście nazajutrz, gdy nadeszło z Wie­
dnia zawiadomienie o wpłaceniu przez Groedlnw 
sumy 5.964 zl. 18 ct., otrzymał owe papiery. 
Stało się to, jak  twierdził pierwotny akt oskarże­
nia, głównie przy pomocy Baudisza, który, będąc 
rewidentem w departamencie rachuukowym dyre­
kcyi kolei państwowej, ułatwił mu wszelkie for­
malności.

Oszusta i fałszerza, który podjął kaueyę, nie 
zdołano poehwyeić. Fodejrzywano parę osób, ale 
nie zdołano znaleźć dowodów ich winy, dlatego 
pierwotnie stanął przed sądem sam Baudisz.

Obecuie, wskutek zwrotu w rozprawie ma on 
towarzysza, którym jest Yogelfiinger, również u- 
rzędnik dyrekcyi kolejowej.

Baudisz mianowicie złożył przy rozprawie 
zeznanie, że dnia 19 lipca z, r., a zatem cztery 
dni przed podjęciem kaucyi z depozytu Kolejowego, 
Yogelfunger przedstawił mu w restauracyi hotelu 
Lazarusa jakiegoś jegomościa i powiedział mu, 
że ten paD zgłosi się do mego za dwa dni w imie­
niu firmy Groedel o zwrot kaucyi. Wtenczas przer­
wano rozprawę i na żądanie prokuratora posta­
nowiono rozszerzyć aa t  osnarzenia także co do 
Yugelfftngera, jako współwinnego.

Akt oskarżenia, rozszerzony co do Arona vel 
Arnolda \  ogelfangera, liczącego lut 34, żonatego, 
ojca 2 dzieci, zarzuca mu, że pozostawał w po­
rozumieniu z Baudiszem i innym wspólnikiem, 
podszywającym się pud fałszywe nazwisko i cha- 
raKter LudwiKa Faatza, prokurzysty firmy Groedel 
w Demni i że z tym właśnie Faatzein zapoznał on 
Baudisza w restauracyi hotelu Lazarusa.

Temu to nieznanemu wspólnikowi wydał 
Baudisz w dniu 23 lipca 1896 nadesłany dnia 21 
lipca teguż roku przez firmę Groedel do dyrekcyi 
kolei dowod depozytowy z dnia 13 października 
1894 r. ua kaueyę w wysokości 6000 zł.

Tym więc sposobem według aktu oskarżenia 
działał on w porozumienia z Baudiszem na szko­
dę skai bu państwa.

Do rozprawy, prócz poprzednio powołanych 
14 świadków, wezwano jeszcze nowych pięciu, 
w ich rzędzie żonę i córkę oskarżonego Bau­
disza.

Przeciwko YTogelfangerowi już w czatie po­
przedniej rozprawy zwracały się podejrzenia. 
W  biurze swojem nie zażywał on Dajlepszej 
sławy, a dowodem tego fakt, że gdy w r. 1890 
została popełnioną kradzież w magazynach kolejo­
wych, przy których był zatrudniony Yogelfunger, 
powszechni 5 posądzano jego, jako sprawcę tej 
kradzieży, a pogłoska ta utrzymała »ię nawet do 
dnia dzisiejszego. Z Vogeltangerem żaden z urzę­
dników uie żył w przyjaźni, prócz jednego Baudi­
sza, często widywano ich obu razem, bywali na­
wet wzajemnie u siebie.

Vogelfiinger pozostawał w krytycznych sto­
sunkach finansowych i (e go zapewne skłoniły do 
użycia oszukańczego środKa, który też poosuuął 
Baudiszowi. Na krótki czas przed podjęciem kau­
cji  żalił się on przed jednym z urzędników, Mi­
chałem Negruszem, że nie ma pieniędzy i że robi 
pewien in te res ,  k ióry mu przyniesie 3.000 zł. 
zysku. W lipcu i sierpniu z. r, Yogelfanger na­
gle przyszedł jakimś sposobem do posiauania pie­
niędzy, gdyż często miemał je w Towarz. spoży- 
wczem Po wykrycia oszustwa i w czasie docho­
dzenia baraegu zaszła w zachowaniu się jego na­
gła zmiana, byl widocznie zirytowany i naradzał 
się z Baudiszem, a gdy ten po raz pierwszy po­
wołany został do śledztwa, radził mu, żeby me 
rzucał na nikogo podejrzenia.

Dzisiejszą rozprawę rozpoczęto odczytaniem 
aktu oskarżenia. Przewodniczy radca Hayderer, 
oskarża prok. Czerwiński, Baudisza broni adwokat 
dr. Sumper, Yogelfiingera adw. dr. Grek.

Przesłuchiwany osk. Bajdisz składa jeszcze 
raz zeznanie z szczegółowym opisem wydarzonych 
faktów, o ile je sobie przypomina. Podaje on 
rozkład biur i w jaki spjsób byli w nich rozlo­
kowani urzędnicy. Z Yogelfiiugerem siedział on 
w jednym pokoju, przedzielała ich przestrzeń 
zaledwie jednego kroku. Ra odnośne pytanie opi­
suje cały proceder, jaki odbywa się przy wyda­
waniu depozytów.

\V dniu 21 lipca z. r. zgłosił się do niego 
jakiś pau, ktoiy przedstawił się mu, jako proku- 
rzysta firmy Groedel, i żądał wydania mu depo­
zytu tejże. Człowiek ten był podonny do tego, 
ktorego widział w hotelu Lazarusa, oskarżony nie 
przypomina sobie jednak, czy był on z nim iden­
tycznym.

Wtenczas to powiedział mu Baudisz, że fir­
ma musi wnieść podanie z prośbą o wydanie de 
pozytu i że w danym razie może on to podanie 
na miejscu zreferować, poezein dostarczył domnie­

manemu prokurzyście papieru do pisania. Szcze­
gółów innych rozprawa przedpołudniowa me wy­
kazuje. Oskarżony Baudisz w niektórych zezna­
niach odbiega od złożonych w śledztwie i przy 
rozprawie poprzedniej, tlómaczy się jednak słabą 
pamięcią.

Godz. 1 w poł. Rozprawa trwa dalej.

Cieszyn, w czerwcu.
(Proces o obrazę reliyii)

Rozprawa karna przeciw niejakiemu Niemco­
wi, przewódcy robotnikow w Karwinej, o zbro­
dnię obrazy rebgii, odbyła się w tych dniach 
w sądzie obwodowym w Cieszynie.

Oskarżony Niem.ec, dnia 29 marca b. r  
w mieszkaniu małżonków Irom lolów  w Karwinej, 
począwszy rozmawiać najprzód o Kościuszce, któ­
rego obraz na ścianie wisiał, mówił następińe o 
okropnościach, jakich się mieli dopuszczać dawni 
krakowscy biskupi, których nazwał gorszymi od 
pogan żydów i protestantów, a wreszcie twierdził, 
że religia katolicka jest najgorsza i że katoliccy 
księża, którzy w czarnych sukuiach chodzą, są 
dyabłami Pomimo obrony dra Michejdy, trybunał 
zasądził Niemca na 10 miesięcy ciężkiego więzie- 
go, obostrzonego postami.

leiegramj „Słowa Poiskso".
W i e d e ń  15 cz e rw ca .  R ząd  czyn pow ażne  

u s i łow an ia ,  ażeb y  d o p ro w a d z ić  do ugody n a  
d ro d ze  konferency j,  k tó re  się m a ją  odbyć 
w Pradze .

W i e d e ń  15 cz e rw ca .  W  ln s b r u h u  i B o ­
żen odję to  g m inom  w y konyw an ie  u s ta w y  o 
s to w a rz y sze n iac h ,  a p rzydz ie lono  j e  s t a r o ­
stw om .

W i e d e ń  15 c z e iw c a .  W edług  don ies ień  
z Pragi, hr. W a c ła w  K a u m tz  m a  z a m ia r  z ło ­
żyć swój m a n d a t  poselski do Rady p a ń s tw a .

W i e d e ń  15 czerw ca . J a k  do n o sz ą  z wia 
rogodnego  źród ła ,  m a  być is to tn ie  przygoto- 
w y w a n e m  d la  deiegacyj p rze d ło że n ie  o r  ’gu- 
lacyi p ła c  oficerów i urzędniKów  w ojskow ych.

B e r l i n  l o  czerw ca .  N agłe p ow ołau ie  M i- 
q u e l a  z W ie sb a d e n u  do B er l in a  m a  p o zo ­
s ta w a ć  w z w ią z k u  ze z m ian ą  w urzędz ie  kan  
clerza .

P a r y ż  liż  cz e rw ca .  W  sk u te k  z a m a c h u  
na p re z y d e n ta  F a u r e  a  p rze d s ięw z ię to  liczne  
r e w iz y e  dum ow e. P o licya  p o d e j rz y w a  o p o ­
p e łn ie n ie  czynu  dw óch  c u d z o z iem c ó w  i pe- 
w nego a n a rc h is tę ,  dop ie ro  co z p row incyi 
p rzy b y łe g o  P o sz u k iw a n ia  od b y w ają  się  g łów nie  
w dz ie ln icach ,  z a m ie szk a ły c h  przez  A lza tczy ­
ków  i P o l a k ó w .

T e l e g r a m  g b  I d o w y :  W ie d e ń  15 c z e rw c a  
P r z y  zam knięciu  g ie łdy  p oranne j notow ano

Kredyty aus tryack ie . . 367.75
K re d y ty  w ęg ie rsk ie —•—
A nglo -bank  . . . —• —

L a n d e rb a n k  . . . . 244  -
Kolej p a ń s tw o w a . 355 75
P o łu d n io w a . 88 50
Alpiny . . , 102 10
T y to n io w e  . 16 6 .—
T u re c k ie  . . . . . 58 20
U sposob ien ie  m ocne .

Dział ekonomiczny.
W y s t a w a  c z e r w o n e g o  b y d ł a  p o l s k 'e g o  

w K r a k o w ie ,  O tw a rć  a  w y s ta w y  jak ju ż
0 tem  donosil iśm y, d o kona ł  m in is te r  ro ln ic­
tw a  hr. L e d e b u r  w sobotę  r a n o  o godz. 10.

W y s ta w a  w ogóle p rz e d s ta w ia  się  o k a ­
zale. —  W  dw u o tw ar ty c h  szopach  mieści 
się 225 sz tu k  bydła  z obór  w K ozach, B.a- 
rzanow ie ,  G łogow ie,  J o d ło w n ik u ,  L im a n o w y  ; 
z obó r  szko ły  w C ze rn ic h ó w ,e  i K o b ie rn ic ac h  
o ra z  zw iązków  hodow co  w chłopsk ich  w W i la ­
m ow icach ,  Jo d ło w n ik u  i w ło śc ian  w N ow ym  
T arg u .  M iedzy ov\emi 325 s z tu k a m i  jest 85 
w łośc iańsk ich  J a k o  dow od  pożytecznośc i  tego 
by d ła  m o ż n a  p rzy toczoć  p rzyk łady ,  że h o ­
dow cy rozpoczynal i  z 230 k u o  wagi, a  d o p ro ­
w adzili  w lepszych s ta jn ia c h  do 4 6 0 ;  m le ­
cz n o ść  w ynosi od 2000 do 2800 l itrów  rocznie .  
W o b e c  tego, że  mleko z a w ie ra  6 prc .  t łuszczu , 
j e s t  to m leczność  w w ysokim  s topn iu  w y­
d a tn a .

W y s ta w a  po łączona  j e s t  z lo te ry ą  f an to ­
wą. W y g ra n e  s ta n o w ią  p ię k n e  okazy  drob iu ,  
gołębi, b a ra n y ,  okaz  „n ierogacizny* z n a k o m i­
cie u tuczone j,  króliki itd.

P rz e z  ca łą  n iedzie lę  t łu m n ie  zw iedzano  
w ys taw ę .  Ju ry  ukończy ła  oao ło  p o łu d n ia  
sw oje  p ra c e  i p rz y z n a ła  dyplom y h o n o ro w e  
T o w a r z y s tw a  roln iczego k rakow sk iego  p S te ­
fanow i R u in e ro w .  z J o d ło w n ik a  i H e rm a n o w i  
Czeczov.i  z Kóz. D w ie  te  na jw yższe  nagrudy 
przypad ły  w udzia le  n a jz n a k o m itsz y m  o b o ­
ro m  z a ro d o w y m  czerw onego  b y d ła  polskiego.

D a ls z e  nagrody  o trzym ali  za  ko lekcye  
b y d ła :  N ag rodę  h o n o ro w ą  T o w arzy s tw a  ro l­
n iczego  okręgow ego w W ieliczce i dyplom 
u z n a n ia  p. J a n  A rtw insk i  z O strów ka.  M edal 
s re b rn y  duży i dyp lom  u z n a n ia  p. S tan is ław  
O s ta sze w sk  z K lim ków ki.  M edal s r e b rn y  m a ­
ły i dyplom  u z n a n ia  p. K aro l  Czecz z Bie- 
r z a n o w a  M edal s reb rn y  duży  p. S te ta n  K o ­
n o p k a  z G ło goczow a

Nagrody  za  sz tu k i  po jedyńcze  otrzy m a l i : 
M edal s reb rn y  duży p. R o m e r  S tefan  za  b u ­
ha ja  „S ta ro s tę* .  M eda le  s r e b rn e  za  buhaje  
lub krowy po jedyncze  o trzym ali  pp. H e r m a n  
Czecz, J a n  A rtw ińsk i,  Z y g m u n t  M ers  z L i ­
m a n o w e j,  S ta n is ła w  O staszew sk i,  sz k o ła  w R o -  
b ie rn icach ,  Mikołaj hr. Rey.

Z a  sztuki p o jedyńcze  o trzy m ali  m edale  
b r o n z o w e : P. H e r m a n  Czecz, Z y g m u n t  Mers, 
s t e t a n  R o m e r  i K aro l  Czecz, szkoła C z ern i­
ch o w sk a  S tan is ław  O staszew sk i,  M ikoła j hr. 
Rey i p. S te fan  K onopka .

B yd ło  w ło śc iań sk ie  o t rz y m a ło  też l iczne 
nag ro d y .  P ie rw sz ą  nag ro d ę  m oda l s r e b r n y  du 
ży tOO k o ron  o t r z y m a ł  J a n  B a r to sz  ze M sto ­
wa pow . L im a n o w sk ieg o ,  za  ja łów kę ,  d w u ­
le tn ią .  D ru g ą  n ag ro d ę  m eda l  s r e b rn y  m ały
1 100 k o ro n  o t r z y m a ł  Wojciech B u to r  z A b ra ­
m o w ie  pow. L im a n o w sk ie g o  za  j a łó w k ę  li­
cząc ą  T4;* roku. Dalej udz ie lono  w łośc ianom  
4 nag ro d y  po 60  ko ro n ,  8 n ag ró d  po 1 d u k a ­
cie, 20 nag ród  po 10 koron .

O godz. 3 popoł.  zw iedzi l i  w y s ta w ę  n a ­
m iestn ik  i m a rsz a łe k  k ra jow y.

P o p o łu d n iu  o lbrzym i r u c h  z a p a n o w a ł  na  
p la c u  w ystaw y. P rzyby ły  tys iące  pu b l ic zn o ­
ści. P rz y g ry w a ła  m u z y k a  w ojskow a. R o z p o ­
częły  się rob ić  żyw e t r a n sa k e y e ,  poszuk iw ano  
d o b ry c h  r e p r o d u k to ió w .  J a k o  p rz y s ła d  dobrej 
ceny  p o d a ć  na leży ,  iż w ło śc ian in  J a n  D rożdż

z Jo d ło w n ik a  k ilko tygudn iow ego  b u h a jk a  
sp r z e d a ł  za  65 złr. — I n w e n ta rz  żyw y  
w y s ta w y  pow iększy ł się  onegdaj o je d n o  c ie ­
lą tko og lą d an e  przez w szys tk ich ,  ja k o  n ie ­
zw yk łe  z jaw isko

sp rzed a ż  s o l i  w S a m b o r z e .  S am b o rsk i  
n asz  k o re sp o n d e n t  p i s z e :  Z a rz ą d  pow ia tow y 
T o w a r z y s tw a  „K ó łek  ro ln iczych*  w S a m b o rz e  
uzyskaw szy  od  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  k o nsens  
n a  sp rze d az  soli d la byd ła  dla p o w ia tu  Sam­
borskiego, g łów ny  sk ład  tego a r ty k u łu  o tw ie ra  
w dniu  1 l ipca  b. r. w rea lnośc i  pod 1. 1 n a  
B lichu w S am borze ,  filialne za ś  sk łady o tw ie ­
rać  będz ie  w m ia rę  po trzeby  przy d w u n a s tu  
is tn ie jącycn  w pow iec ie  sk le p a c h  K ó łek  r o l ­
niczych. S p rz ed a ż  soli d la  byd ła  w  sk ładzie  
g łów nym  w S a m b o rz e  odb y w ać  się  będz ie  p o ­
cz ą tk o w o  tylko w pon iedz ia łk i  i c z w a r tk i , ja k u  
w dn ie  ta rg o w e ,  od godziny 10 r a n o  do 4 p o ­
po łudn iu ,  później a to li ,  w raz ie  rozwoju 
p rzedsięb io rs tw a ,  sp r z e d a w a n y m  będzie  ten 
n iezbędny  w g o sp o d a rs tw ie  a r ty k u ł  ta k że  i 
w innych  dn iach  — w w o rkach  po 100 i 56 
k ilogram ów , tudzież w m nie jszych  ilościach 
po cen ie  6 ct. za  je d e n  kilogram . Z a rz ą d  p o ­
w ia tow y p d d e jm u ją c  się tego p rze d s ięb io rs tw a ,  
k ie ro w a ł  się p rz e d ew szy s tk iem  w ym ogam i ra-  
cyona lnego  ży w ie n ia  in w en ta rza ,  k tó re  zw ła  
szcza  p rzez  m niej z a m o ż n y c h  gospodarzy  
w p o w iec ie  w  rza d k ich  ty lko  w y p ad k a ch  p rz e ­
s trze g an e  byw ają .  D la  b rak u  tan ie j  soli d la 
U jdła n iew ie lka  tylko liczba gospodarzy  wiej- 
s k i tu  czyn i ła  do tąd  za dość  w ym ogom  tym, 
p o d a ją c  od c z a s u  do czasu  ow com  i bydłu  

tem al o połow ę d roższą ,  sól k u ch e n n ą .  
W p ro w a d z e n ie  w życie w sp om nianego  p r z e d ­
s ięb io rs tw a,  który um ożliw i i mniej za m o ż n y m  
roimkirn z a o p a ty w a ć  się po  p rzy s tę p n y ch  c e ­
n a c h  w kon ieczny  ten a r ty k u ł  — przyczyn ić  
się pow inno  do p o d n ie s ie n ia  dochodów  z cho 
wu bydła , Kióre we w iększe j części gm in ua- 
szego pow ia tu  po m im o  rozległych, lecz lichych 
pastwisK, we w ielk iem  z a n ie d b a n iu  się . n a ­
chodzi.

Hotel „Im perial'*
ui. I rzeou-gt, Mu ja I. 3.

p ie rw sz o rz ęd n y  hote l,  r e s ta u ra c y a  i k aw ia rn ia .

Przyjechali dnia 14, czerwca:

Książę J. Puzyna z Narola. —  l ir .  Frene. 
Ozobnowski z Ożomki. — A. E. L' Etauche z Bo­
rysławia. — \ \ ł .  Struszkiewicz z Wiednia. — 
W. Stawiarski z Jedlicz. —  Dr. J  Howurka 
z Tłumacza. — Dr. J. Mujeranowski z Tłumacza. 
Ks. A. Kociuba z Rajtarowie.

IE3Tcxel fra.nc'Asl5:i
LwOw -  plac Maryacki

W  n o w y m  Z a rz ą d z ie ,  z u p e łn ie  o d n o w io n y  
(F. C. Proksch).

Przyjechali dnia 14. czerw ca:

Z hr. Załusk.ch Gołaszewska z Targowiska. 
A. Dorożyńska z Rossyi, — Frań. Skarżyński 
z Szwajkowa. —  W. Kraiń&ki z Perespy. — 
A. Jaworski z Wiednia. — M Buxbaum z Wie­
dnia. — J. Raumann z Wiednia.

O dpow iedzia lny  r e d a k t o r :

B r o u i s I .i w L a s k o  w n i <- k i.

Ceny nafty i produktów  n af low yck .
Lwów, dnia 13 ezerwca 897
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. /,a 10 0  k g . n e lto , 2G°/o ta ra  en 
g ro s  7 b e cz k ą  

na  ro p y  po  lana bez ie rw k i

C e s a rs k a  . . . 20 .07 20.05 19.25
S a lo w w s l» .8 e Ci.łC 19.Od lS.Vf -

■ S t a n d a r d  VVhiłe 19.0* 19.1)5 L8.2- J 8 .0 0 6 32 6 .06 4 i
Z a p a lo a 17.07 17.05 16.25 16.50 -- -
K a u k az k a 20 .05 20.0:- 19.25 — -
R opa aiTK rykansK a — — — — — 1 3
K npa g a l i c i j s k a  . — - — 3.25 —
O lei s m aro w y  r o ­

sy jsk i 0 .907 25 .— 2 5 .— — —
lle i so ia ru w y  0 .907 23. - 2 3 . - — — —

Olej m a r t w y  u .9 0 0 21. 21 .— _ — -
Ole1 w rz ec io n o w y  . 17. 17.- - — -
O lej c y l in d ro w y  . 14.— 1 4 .— - — - -
O lej s m aro w y  in n e j 1 •-*-—ó »

p ro w e n ie n c j i J tan ie .'

Rentę austryackł i węgiersku 
wszelkie Losy iakoteż Monety 

zagraniczne
1 k u pu ją  i s p rz e d a ją  na jku rzys tm e j

S O K A L  i L I L I E N
Dom b a n k o w y  i K a n to r  w ym iany .

Z lecen ia  z p row incy i  w yk o n u jem y  o d ­
w ro tn ą  p o cz tą  bez do liczen ia  jak ie jko lw iek  
prowizyi.

N A D E S Ł A N E
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

K A N C E L A H Y A

D-ra Fryderyka krattera
adwokata krajowego  zn a jd u je  się o bec n ie  przy  

ulicy S zo p en a  i. 7.

D o m  bankowy i kantor wymiany

Ignacego Rosnera
L w ów , plac Maryacki 1. 5„ (Hotel Francuski) 

kupuje i sprzedaie 
wsze lk ie  papiery wartońc iowe  po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, 
Berlińską i wiedeńską pod najKorzystniejbzymi wa­

runkami.

le karz chorób kobiecy cli i .ikus/.or

Dr. Jozef Zakrzewski
mieszka przy ulicy S ło w ack ieg o  5, I. p., ordy 

n u je  od 3 —  5 po  po łudn iu .
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29 H n t h o n y  R o p ę .

P H R O S O .
Pow ieść przełożon a z a n g ie lsk iego .

(Ciąg dalsny).

Róg w y sp ia rz y  dźw ię cz a ł  co raz  głośniej 
i zb l iża ł  się ku  n a m .  O boje  n ie m yś le liśm y  
w  tej chw ili  o tym  g ro źn y m  odg łos ie ;  _.a w i­
d z ia łe m  ty lko je j d o sk o u a le  ś l iczną  o w a ln ą  
tw arz y czk ę ,  u w ie ń c z o n ą  k o ro n ą  w ło só w  i jej 
zam g lone  t ro s k ą  oczy.

N agle  o n a  zd ję ła  z pa lca  p ie rśc ień ,  o zd o ­
b iony drogim i k a m ie n ia m i .

— P a n  n a d s ta w ia ł  p ie rś  z a  m n ie  — r z e ­
k ła  — ry zy k o w a ł  pan życie , ażeby  m nie  u r a ­
tow ać . Czy ze ch c e  pa.i w z iąć  o d e m m e  te n  
p ie rśc ień  n a  p a m ią t k ę ?  Raz ch c ia ła m  p a n a  
u d e rz y ć  sz ty le tem . Czy to p an  p am ię ta ,  mój 
drogi lo rdz ie?

S chy li łem  ty lko g łow ę na znak ,  że p a ­
m ię ta m  ; m ów ić  nie m ugłem .

Otóż — ciągnę ła  dalej P l i ro so  z le ­
c iu tk im  u śm ie c h e m  — p roszę ,  n iechaj pan  
nosi  te n  p ie rśc ie ń  d o tąd ,  dopók- k o ń ie ta ,  k tó ­
r ą  p a n  pokocha ,  n ie  da  p a n u  innego .. a  w te ­
dy n iech  p an  pójdzie  n a  b rzeg  swojej w yspy ,

wszak pańska ojczyzna jest taKze wyspą — 
i niechaj rzuci „ten klejnot w fale morza... 
Być może, drogi mój lordzib, fale odniosą mi 
ten pierścionek, jako poselstwo od pana. Bo 
ja nie myślę, ażeby lord powrócił więćej tu 
do nas, na Neopalię

I  w tej chw .li  r u c h b w a  je j  tw a rz  p o w lo ­
k ła  się g łębok im  sm u tk iem .

Nie odpowiedziałem, bo i co było odpo­
wiedzieć? — wziąłem tylko pierścionek z jej 
dłoni. Skierowaliśmy się ku drzwiom i stanę­
liśmy na zewnątrz.

— Proszę popatrzeć na błękit morza —  
zaczęła znowu Phroso. — Czy nasza wyspa 
nie jest ładna ? Jeśli Bóg pozwoli panu, lor­
dzie, powrócić szczęśliwie do tweao kraju, o 
co błagać Go będę na kolanach, proszę, racz 
pamiętać o tej skromnej wyspie i o tych, któ­
rzy na niej mieszkają.

Róg wyspiarzy odezwał się znowu gło­
śniej i wyraźniej, niz popi zednio.

Zacnodzące słońce miało teraz barwy 
czeiwone i złote na tle Dłękitnein; tonęło 
ognistą swą tarczą w szafirze wód. Wieczór 
był przeeudowny, bezchmurny, w chwili, gdy 
stalismy przed drzwiami domu, przyglądając 
się układającej się do cichego snu wyspie, 
która dopiero co była miejscem tylu scen 
gwałtownych i dzikich. Patrzyłem na lJhroso.

T w a r z  je j  zn o w u  poblad ła .  N agle  róg za- 
b rz m .a ł  zn o w u  o s trą ,  j ę c z ą c ą  nutę .

—  Czas — rze k łem  k ró tk o
P o ch y li ła  g łow ę n a  p ie rś  i o d r z e k ł a :
— T ak  jest . . .  czas . I ś ć  mi t r ze b a  n a  s p o ­

tk a n ie  tam tych .  Inacze j  za  pó ł godziny z n a ­
leźliby się tu ta j  rozogn ien i ,  pełn i n ienaw iśc i ,  
i w tedy  groziłoby n a p r a w d ę  n ie b ez p iec ze ń s tw o  
m e m u  lordowi.

A ch  ! j a k  były w y pow iedz iane  te o s ta tn ie  
s ło w a  —  .m e m u  lo rdow i" .

Nie cz ek a ła  oapow iedzi .  W z ię ła  innie za 
ręk ę  , u śc isn ę ła  m o c n o ;  chc ia ła  się ju ż  o d ­
da lać .  O s ta tn i  r a z  p rz y tr z y m a łe m  jej dłoń 
w m o jem  ręku .  Z łoży łem  n a  niej now y p oca­
łu n e k  (och !  gdybyż to w idzi ił D en n y )  — i 
r z e k łe m  z po w ag ą  :

—  N iech  p a n ią  P a n  Bog p r o w a d z i . .
W re sz c ie  o d e s z ła .  S z ła  pow oh ,  co ra z  to

o d w ra c a ją c  r ó ż a n ą  s w ą  tw a rz y c z k ę  ku  m nie .  
P a t r z y łe m  za  n ią ,  n iepom ny  na  nic. W re szc ie  
zn ik ła  za  z a ło m e m  skały , — przedz iw n .e  u ro ­
cz a  w sw o je m  ch łop ięcem  u b ran iu  — a p r z e d ­
tem  posła ła  mi o s ta tn ie  pożegnan iu  od u s t .. 
J e s z c z e  chw ila  — i oto do  u sz u  m o ich  d o ­
biegła g ło śna  w rz a w a ,  h u c z n a ,  r a d o s n a .  W i ­
docznie  sp o tk a ła  sw oich ro d ak ó w  i ci, z a sk o ­
czeni n .e s p o d z ia n k ą ^ w i t a l i  j ą  p e łń ,  za p a łu .

— C zas  i m n ie  —  p o m y śla łem .

Ona wolna i względnie bezpieczna, u 
swoich. Co teraz bedzie ze mną ?... Przypo­
mniałem sobie mój plan. Wziąłem w dłou 
jedną z lanc Hogvardta — plan mój nie mógł 
się przecie obyć bez broni —  i pobiegłem 
w stronę kuchni... Za chwilę znałazłem się 
na tylnem podwórzu.

R o z d z ia ł  V II I .

U r o c z y s t o ś ć  św . T r y f o n a .

P la n  mój był dość  p ros ty ,  takim  mi się 
p rzy n a jm n ie j  w ydaw ał .

Szło  m i n a jp ie rw  o u ra to w a n ie  siebie s a ­
mego, n a tu ra ln .e  je ś l i  to  Dyłoby m o żebnem , 
e w e n tu a ln ie  zaś  o o d d a len ie  ka ta s t ro fy ,  g ro ­
żącej m e m u  życiu, do chwili j a k  najdalszej ,  
do  chwili, w której zda rzy ć  się m ógł ja k iś  
w y p ad e k  n ie spudz iew any ,  ja k iś  cud, k tóryby  
j ą  p o w s t r z y m a ł ;  pow tóre ,  m ia łe m  je s z c z e  co 
innego n a  w idoku. Nie j e s t e m  fata lista ,  ale 
w ierzę  w z r z ą d z e n ia  O p a trzn o śc i .  I dlatego, 
w ciąż  z d a w a ło  mi się, że n ie  bez celu  ta  
O p a trz n o ść  p o s ta w iła  m nie  n a  d ro d z e  pom .ę-  
dzy K o n s ta n ty n e n ,  a d w ie m a  kob ie tam i,  k tó re  
lada  chw ila  mogły się s ta ć  o f ia rą  zb rodn i  
N ied a w n o  też k a z a ła  m i być św ia d k iem  z b r o ­
dni. spe łn ione j na  s ta ry m  S tefanopou los ie .  
T a  O p a trz n o ść  pozw o li ła  mi w n a tc h n ie n iu

dobrej chw il i  p ra w ie  za p ew n ić  b e z p ie c z e ń ­
stw o  d la  P n ro so  p rzy  pom ocy  aktu d a ro w iz n y  
w yspy; ale by ła  n a  tej,  ju ż  te raz  nic m ojej 
czaru jące j w yspie ,  in n a  je szc ze  kob ie ta ,  k tó ­
rej bezp ieczeństw o ,  której życK , szczególniej 
z chw ilą ,  gdy P h ro s o  zn a jd o w a ła  się znów  
b ezp ieczn a ,  pośród  swoich, m u s ia ło  być z a ­
grożonemu

B yła  to F ra n c e s k a ,  zona  K ons tan tyna .
Ł o t r  ten  m u ś ia ł  s ię  d ec y d o w ać  n a  w ybór 

pomiędzy temi d w iem a ,  m iędzy  P n ro so  a  K ra n -  
ce ską ,  i to szybko .  Albo je d n a ,  a lbo  d ru g a  —  
oto m us ia ło  być  jego  has ło .  I s tn ie n ie  jednej  
obok drugiej nu  gło z a g ra ż a ć  jego tgzys tency i .  
U becnie,  guy P h ro so  z n a jd o w a ła  się p o ś ro d  
sw oich , ło t r  m yśla ł ,  m u s ia ł  n ie w ą tp l iw ie  m y ­
śleć o zg ładzen iu  ze ś w ia ta  Ł rancesk i .  S t r a ­
szny ruch , ohydny  ż a r t  V lacha,  k tó ry  z a o b s e r ­
w o w a łe m  pop rzedn iego  r a n k a  u w y jśc ia  
z do inku  n a  górze ,  m ógł się s ta ć  aż  n a d io  
g ro źn ą  rze czy w is to śc ią .  I  k to  będz ie  b ron ił  
n ie szczęś liw e j k o b ie ty ?  —  p y ta łe m  s a m  s ie ­
bie . Kto ją ,  o sz u k iw a n ą  p rze z  iu t r a  m ęża, 
u s trzeże  p rzed  g ro żą cem  n ie b ezp ieczeńs tw em ? 
I  znów p o w ie d z ia łe m  sobie, że O p a trz n o ść  
n ie  n a  d a r m o  p o s ta w i ła  m n ie  m iędzy z b io -  
d m a rz e m  K o n s ta n ty n e m ,  a jego o lia iam ..

T a k  je s t . . .
(C. d. n.).

O R IE N T  A L IN A , puder w piynie B a lsa m  d e  M e tc a  JAN IH N A T O W IC Z
nad a je  tw a rz y  p ię k n ą  i p rz y je m n ą  b ia ło ść ,  o d św ie ż a  2 n a n Y p o w sze ch n ie  i od  w ieków  w y p ró b o w a n y  ś ro d e k  do | ÓWOW : (sklepy własne) ul. Kopernika l. 3.. Balicka 1. 11.

i konserwuje. Cena t zł zachowania wazięków aż do późnej starości. Cena 4 zł. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20., CZERNIOWCE: Rynek 1. 2

R n . i # p » ł | | i /  k o rdonk i ,  kanw y 
LI a  r r  u l  I I  j  ,  ju ty ,  j a w y  i con-
gres, filofluss, filozelę i złoto do 

prania poleca najtaniej

J a n  D z ie w o ń s k i
Magazyn  drobiazgów damskich, 

L w ó w , H alicka 6 . •

pg fiaociislo ,
ale d o b iz e  po po lsku ,  p ro w a d z ić  
będę  r e s ta u r a c y ę  w h o te lu  p. Kor­
czaka w Truskawcu od d. 10. 
c z e rw c a  b. r. przez  sezon  ką­

pielow y.
R e s t a u r a c j a  ta  z n a n ą  je s t  

od d a w n a  z p o tra w  d o b o ro w y c h  
i cen  p rzys tępnych ,  o raz  ze 
sk rzę tn e j  i rze te lne j  usługi.

Z w y s o k i e m  p o w a ż a n ie m

Kozłowski
kuchmistrz.

W AN N Y , ŁAŹNIA. TUSZE otwarte
w Zakładzie kąpielowym św. Anny 
przy ulicy Akademickiej 1. 10, od 
6 rano do 9 wieczorem. Tusz z bie- 

. lizną 25 ct. Abonament 10 tuszów 
2 zł

Palcie tutki Hiemojowekiego! Wszjiie lo nap,
STANISŁAW

M arka ochronna.

„Bałłatonówka"
stara, praw dziwa żytnia wódka, 
bez cukru i bez anyżu, w  hygK- 
nicznych sku tkach  wyrów nywuje 

zupełnie koniak francuski

poleca

K A R O L  B f t Ł U B f t N
L w ó w  ul. Halicka 23.

Pocztą dwie bute lk i 5 kilogr.

O RZECZENIE
Na podstawie dochodzeń i b a ­

dań chemicznych poświadczam 
niniejszem, iż wódka , Bafłaba- 
n ó w k a u je s t  wysta łą  i oczyszozo I 
ną żytniówką, wonią od niedo- [ 
gonu (fuzlu) i tym podobnych 
przymieszek. W sk u tek  tego orze­
kam, iż j e s t  ona czystym, zdro-  \ 

w ym  i hygienicznym napojem 
gorącym (spirytusowym), k tó ry  na 
ustrój ludzki działa ta k  samo, ak 
prawdziw y Cognac.

L w ó w ,  dn ia  10 m a rc a  1891 r.

Dr. B r. Radziszewski m. p-
P r o 4  chem ii  na  U n iw .  l w ó w .  

u

Leonard Zyczyński
w e Lwowie  

róg ulicy Zjblimewlcza 1 ów. Hinolaja

Handel towarów korzen­
nych, artykułów spożj w- 
czy eh, herbaty, rumu i win

p o le c a
/
Ś w ie ż e  m a b ło  d e se r o w e ,
Ś w ie ż a  b ry n d zę  l ip ta w sk ą ,

/ •
Ś w ie ż e  w o d y  m in e r a ln e ,
C o d z ie ń  ś w ie ż e  drożdże .  

P O K O J E  D O  Ś N I A D A N

I

najw iększy

galicyjski skład farb
i materyałow.

Lwów. Grand-Hotel.
poleca

farby* pokosty*

lakiernicza malarskie. 

A R T Y K U Ł Y

rolnicze i przemysiows.

H E R B  A TA
rzeczywiście z  C J IIN S B  IC H  (nie j a ­
pońskich, indyjskich tub angielskich) 
plantacji, przez Itosyę sprowadzana, 
aromatyczna, czarna, o w y k o n u j  iii 

smaku
H e r b a t ę  tę s p r z e d a j ę  t y l k o  w  4 n u j l r p -  

k z y c h  g a t u  n k n c h  o r y g i n a ł n y c h  i t y l k o  w p i n - s -  
k n i l i  ' ,  f u n t o w y c h  t j .  y n n n u i c  p e t k e j
w a g i  s a m e j  h e r b a t y .

I .  N e k t a r  k s i a j ę c y  !>& s t .
I I  P e r ł a  O h h i  7f> ct.
I I I .  B u k i e t  k r ó l e w s k i  1 z ł .
I V .  I ć w i a t  c e s a r s k i  1 z ł .  2 r< ct.
< a ł y  z a p a s  h e r b a t y  m o je  i p r z e c h m e y -  

i r n n y  jest, w  O S O V N  i ’ftl m a g a z y n i e  \ p ó k t r j u  
f  r o n t o w y m  ) ;w V.i I .  P I Ę T R Z E ,  a  w ięc  \>i h r o ­
n i o n y  ud  w i lg o ć ,  l u b  w p ł y w u  o b c y c h  z a p i t -  
chó  w.

h a z i t n i e r z  L e i r i c k i .  J . t r o t i .
' g ł ó w n y  s k ł a d  d l a  O u t  jei p a  r e d a m i ,  s z k l i  

|  t o w a r ó w  m i e s z a n y c h .  n ł .  T r y b u n a l s k a  
k T  t r ł n s n j j  e i i -n ic n i i  a.

f e r

©
w
U

Kawy potaniały
o 8 c e n t ó w  na k i lo  jo d yn ie  

w  h a n d lu

i
&

W

P r o s i m y  n a s z y c h  c zy te ln ik /) .v
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane w dziale 
ogłoszeń, raczyli powoływać s ię 'na  y Słowo p o l s k i e ' j a k o  na 
źródło swoich luformacyj. Takie powoływanie się wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

f P F *  U la  K z u k a jitc y c li p r a c y ,
4-w i«*r«ssow e n g h H z c n ia  *-B0©r

b e isp la fo tie .

U rz ąd z a  i r e k o n s t ru u je  p o d łu g  n a jn o w szy c h  sy s tem ó w

Gorzelnie, Browary, Rafinerye, Wodociąg
w ykonuje

m a u h m y i k o t ły  p a r o w e ,  rezerw oary,  
pompy, studnie ,  w y r o b y  z m ied z i  i m o ­

s iądzu, p rzy jm u je  w s z e lk ie  r e p e r a e y e
AtlGyST SGHUMANN Syr» l Spółka

L ico  ic-I) w  o rze c -B ło n ie  1S

P a s y  d o m a s z  j n. 

Oliw? i smarowidła,

techniczne i chinirąfc/nr.

w
m
i ,

r
©
m
©
m

L w ó w  ul. H a l i c k a  3.

k ilo  C ey lo n  n a j s z l a c h e t ­
n ie jsze j  g ru b o z ia rn .  1*08 

7 i  » C ey lon  n a j sz la c h e t ­
n ie jsze j  g ru b o z ia rn .  1 04  

1/s » C ey lo n  n a j s z la c h e t ­
n ie jsze j  ś redn ioziar .  1 0 0  

1 1 n C ey lo n  ba rd zo  szl. — *9(1 
„ P o r t o r i c o  . . . . — *88

*/* „ S a n to s  b a r d z o  d o b r . — *84 
l /* n J a w y  z ło te j . . . 1*U8
l /s  M o ec i  a ra b sk ie j  . 1*08 

Z a k u p iw s zy  w ie lk ą  pa r tyę  
k a w y  w p r o s t  o d  p r o d u c e n t ó w ,  i  
po  p rzy s tęp n ie js ze j  c en i e ,  j e s tem  
w m o ż n o ś c i  o  8  c t .  na  kilo 
tan ie j  s p rz e d a ć .  P r z y  z a m ó w i ę -  
n iu  5 k i lo  o d s e łu m  o p ł a c o n e  j*** 
d o  każde j  o s ta tn ie j  s taeyi  p o -  
cz to w e j .

O
©

i '
&
< §

Art) kuły toaletowe.

f la sy  i  lak iery  do p o d łó g .

Ogłoszenie!
K usa oszczędności m iasta  Kołomyi podaje niniejszem 

do powszechnej w iadom ości:

I. że z dniem  1 lipca 1897 zniżyła p rocen t od 
w kładek  oszczędności z 4 1/2%  Tia 4°/„ i zarazem  w myśl

  §. 11 s ta tu tu  w yznaczyła te rm in  do w ypow iedzeuia w kła-
S ro d k id e s in fe k c y ju e  i ow a- , dek  z P owoJu  pow yższego zniżenia d o  10. l i p c t  łs9T .

W ypow iedzenia uskutecznione po dniu  10. lipca 1897 
będą trak to w an e  w m yśl §. 14 s ta tu tu .

II. że od 1 iipca 1897 począw szy, pobierać będzie 
K asa oszczędności od zaliczek na zastaw  papierów  w ar­
tościowych (§. 25 ust. 3 s ta tu tu ) po 5 1./20/„ od sta.

K ołom yja dnia 10. czerw ca 1897.

d o g u b n e .  

MateryaJy apteczne.

Do podróży
najmodniejsze torebki, pledziki, 
necesairy, rulony, paski, walizy, 
kuferki, torby urządzone, kur- 
jerki, czapeczki, pantofle, po­

duszki

Ceny fabryczne

Górski i Szydłowski
Lw ów , plac M a rya ck i 8  ( róg ul. 

Iłethiańskiej).

Dijrekcya K a s y  oszczędności

1 * r z e t * i w  n i  o  1 o  n i  
i r o b a k o m  d l a  
o c lu > u i|  f u t e r ,  s u ­

k i e n ,  p o ś e i e l i  i  t i  p .

p o l o o a
Naftalinę 
Anlputrynę 

Kamforę naftalinową 
Kamforę 

Liście pacztilawe 
Piżmo 

Terpentynę 
Naftalinowy papier 
Andela proszek przeciw mo­

lom
Naftalinowe saszetki 

i i. })., i  f. p.

A lo jz y  H U B N E R
Lw ów  Rynek 38.

Handel założony w &  1789.

ŚW IECE WOSKOWE
l t d ś i c i e d  n ę .

Kwiaty do świec
w wielkim  wyborze

poleca

Fryderyk Schubutii
Lwów, Rynek I. 45

O s o b u  In t e l i g e n t n a  w , ś re d n im  w ieku ,  
p o s tu k u je  m ie jsca  do  w yrę czen ia  p an i  
d o m u .  A d r e s :  ul. K u rk o w a  I. 85 ,  m ie ­
szkaniu  (j. M aiy a  R .
P a n i e n k a  m ł o d a ,  in te l ig e n tn a ,  pos iacL- 
j ąca  ł a d n e  p i s m o  i z n a j o m o ś ć  p r o w a ­
d zen ia  s a m o d z ie ln ie  a d m in is t ra cy i  p i s m ,  
p o s z u k u je  zajęcia  w  A d m in  s tracy i  luh  
w bió rze .  Z g ł o s z e n i a  P o s t e  r e s t a n t e : Z o ­
fia S.

P e w i e n  m ę ż c z y z n a ,  o b e z n a n y  w p i ­
ś m ie ,  w o lny ,  jaKo do zo rc a ,  p rz y  k a m i e ­
n icy  p o s z u k u je  j a k i e g o  zajęcia .  W i a d o ­
mość  : R e d a k c y a  „ S ł o w a  p o l s k i e g o 14.

P i s a r z  in te l ig e n tn y ,  w ła d a j ą c y  ję zykiem 
po lsk im ,  ru s k im  i n ie m ie c k im ,  p rz y jm ie  
p o s a d ę  w biu rze  n a  proWincyi.  Z g ł o s z e ­
nia  p o d  Z E . ,  P o s te  res t .  L w ó w .
N a u c z y c ie l  e m ery t ,  w lny  przyjmie  m i e j ­
sce  g u w e rn e ra  w c e l u  p r z y g o to w y w a n ia  
uczn iów  ze  s zk ó ł  l u d o w y c h  do  g im n a .  
zyum .  —  W w o ln y c h  c h w i lach  m o ż e  być  
p a s ie c z n ik iem ,  p is a rze m  i t. p. Z g ł o ­
s z e n ia  ł a s k a w e  N. Z. ,  P o s t e  re s t .  L w ów ,  
M ł o d y  c z ło w ie k ,  uc /.eń k ra k .  s z k o ł y  
s / t u k  p ięk n y c h ,  m ó w ią c y  p o  francusku  
i po  n ie m ie ck u ,  życzy s o b ie  w y je c h a ć  nu 
l a to  na  wieś,  j a k o  n a u c z y c ie l  ry sunków  
i m a la r s tw a ,  w y m a g an ia  s k ro m n e .  Z g ł o ­
szenia  : A i lm in is t ra c y a  , ,S ł o w a  p o ls k ie g o 4*, 
„Uczeń44
U c z e ń  V II  k la sy  re a ln e j  p r z y g o to w u je  
do  e g z a m in u  w s tę p n e g o  d o  !. i II. kl. 
r e a ln e j  w e  L w o w ie .  Z g ło s z e n ia  : W. Ru-  
tyszyt i, L w ó w ,  ul. G u liń sk iego  l. 4 (w  p o ­
dw órzu  I. p ię tro ) .
U c ze ń  V I .  k l .  g in in  p o s z u k u je  lekoyi 
n i czas w ak . .cy j .  Lasku\>  e z g ło sze n ia  p o d  
AL W .  10 p. res t .

N a u c z y c ie l  z egz.  s em in ąrzy c k im  etn  r. 
p o s z u k u je  p o s a d y  kasy  era, r a c h m is t r z a  
lu b  s t o s o w n e g o  zajęc ia  od  1 w rz e śn ia  br, 
W o jn a ro w s k i  w S ie n ia w ie  p .  Z b a ra ż .

U c z e ń  z u k o ń c z o n ą  II . kl . g im n  , p o s zu ­
k u je  v m ieszczen ia  w s k l e p i e .  Z g ł o s z e n ia  
p o d ;  L e o n  C ze rk a w s k i  u lica  S p a d z is ta  
1. II._________________________
M ę ż c z y z n a  w sile  w ieku ,  p r a c o w i ty  
i p o s łu sz n y ,  p rz y jm ie  j a k ą b a d ź  p ra c ę  p o d  
s k ro m n y m i  w a ru n k a m i .  Z g ło s z e n i :  P r a c a ,  
p o s t .  res t .

O s o b a  uzdol ,  w  k raw iecczy& ńie  i szyciu 
b ia łe j  b ie l izny ,  p o s z u k u je  u m ie s z c z en ia  
w d o m a c h  p ry w a tn y c h  w m ie jscu  lu b  p ro  w. 
Z g ł o s z e n ia  K.  T .  P o s t e  r e s t .  L w ó w .

U k o ń c z o n y  uc ze ń  s z k o ły  ro ln .  M o raw iak ,  
z 4-let.  p r a k t .  p rzy  g o s p o d  ru tw ic  i lesie.  
s zu k a  p o s a d y  a d j u n k t a  g o s p o d a t s k i e g o .  
Z b o r z i l ,  L w ó w  d w o r z e c .
O s o b a ,  z n a j ąc a  się n a  g o s p o d a r s tw ie  p o ­
szuku je  u m ie s zc z en ia ,  do  z a r z ą d u  d o m u .  
Z g ł o s z e n ia  „ G o s p o d y n i ą "  P o s te  r e s t a n t e .

K a n d y d a t  IV .  ro k u  sem in a r y u m  p o s z u ­
ku je  J e k c y i  na  cz  s w akucy i  o d  c z e r w c a .  
Al. t ) .  p o s t e  r e s t a n t e  L w ó w .

P a n ie n k a  z u k o ń c z o n ą  ó s m ą  k lasą  ince - 
li geu tuu  p o s z u k u je  m ie jsca  za  bonę  do 
m a ł y c h  dz iec i ,  —  W ia d o m o ś ć  w , ,S ło \v ię  
p o l s k i m 4.

S e m i n a r z y s t a  z u k o ń c z o n ą  8 k l .  g im n .  
p o s zu k u je  lekcy i  z s z k ó ł  n o r m a l n y c h  lub 
z 1 g im u .  o d l  l ipca .  A d r e s :  1 \  Sz togran  
ul. O s s o l iń s k ic h  J l  L w ó w .
M ł o d a  F r a n c u s k a  p o s zu k u je  m ie j s c a  na  
w y jazd  d o  R osy i .  F ranc uska*4 S ł o w o  
p o l s k ie .

j t ł i Ó J M  JH t® A ’E R ,  i iW O W
y  © X © ® af'a

C EM ENT, G I l’S, | Linwy druciane cynkowane,
11 l i m y  ołowiane, B u ry  cynotce,

Wapno hydraiiiK 'ZłiC, \ Plomby i drut ołowiany,

()liwv do maszyn Latarnie gu sp od arsl ie na oliwg i nafkf,
* . i KNOTY

Oliwę do palenia. Oliwiarki do maszyn blaszane i  szklane,

Pasy do maszyn skó- Przyrząd kauczukowy
rżane i gumowe, j dla bydła,

Gurty no m aszyn  zwykli? 1 n ap u szczan e , p rzyrzad d(J p0mpowa-
Bzem ykt do szycia pasów, y c i r

śruby i nity do pasów, nią powietrza u bydhi.
Wiaderka do ognia lakierowane iskła- T J r S O  ~3T,

d a n e ’  1 Seręgl cyn ow e 1 gu m ow e dla bydła ,
Węże konopne zwykle Nożyce do strzyżenia bydła owiec,

%  1

Towarzystwo wzajemneyo Kredytu
w Krakowie

FILIA we LW OW IE

w gmachu Asekuracyi krakowskiej 

ul. Trzeciego Maja L 16. 
przyjmuje

I a o k a c y e  g o t ó w k i
n a  k s ią ż e c z k i  o szczędn ośc i n a  r o c zn ie  

Do 1.000 zl. wyp/aca się bez wypu\viodz«nia.

C. k:. uprzy«’. galicyjski akcvjny

B  A  H  f i  H I l * Ó t  l l  C %
p r z e n i ó s ł

EABTOE W T M i m  om OHDZIAŁ DEPOZriOWT
k tó ry ch  b i u r a  m ieściły się do tąd  w m e z a n i n i e  gm achu w łasnego

do frontowych lokalnosci w parlerye.

< > L ) D Z I A Ł  J  > 1 1 O Z  V  T N > W  Y
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery war­

tościowe i udziela na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych, tak zw ane:

DEPOZYTY SCHOWKOWE (Safe teposits),
Za opłatą 25 do 35 zł w. a. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 

schowek do wyłącznego użytku i pod w/asnym kluczem, gdzie b ezp ieczn ie , a dyskretnie przecho- 
wy wać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny .ak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów, otrzy mac można bezpłatnie w Oddziale 

d ep ozytow ym .

i gumowane,
WEŻE GUMOWE,

°  1 Węże spiralne,
Holendry m os iężne ,

Fłyty gumowe,
P Ł Y T Y  A S B E S T O W E .

8ziiury gumowe i abe- 
stowe,

P akunki ło jo w e  i fed erw d isow e, 
Kule gumowe do went>lów,

Szkła do kotłów,
Pierścienie gu i owe.

G L A Z U B A  do C l lŁ O D N IK O  W, 
Baryszowki,

Szklaneczki próbne do browarów,
Linwy konopne,

Sól kamienną,u J
Farby olejoe do wszolinego użytkn,

Farby na dachy
olejne i  terowe.

C arboiineum Avena- 
riusa, 

Exsieeator, 
fe r  drzewny i gazowy, 
Antinierunoii środei przeciw grzybowi, 

le k tu ra  na dachy, 
SMOŁO WIEC,

B l jP Z L E ,

F I R O L I N Ę
i  t .  p . ,  i  t .  p .

poleca

A L d J Z T  H T O H E B
Lwów, Rynek 1. 38.

=  Ceniiiki i oferty na żądanie do dyspozycyi.

W 8zelkie te artyKuły, które do celów budowlanych, 
impregnowań i desinfekcyjnych bywają używane, sp ro ­
wadzam li tylko w całych  wagonach z pierwszorzędnych, 
najsłynniejszych fabryk a zatem jestem w położeniu ta­
kowe t a i i i t ą  o d  k a ż d e j  k o u U u r e u c y  i  od­
dawać, zw łaszcza  że tylko d o b o r o u  y  i pow sze­
chnie znany t o w i i r  dostarczam i proszę
zawszn u mnie oferty łaskaw ie  żądać.

raWrałWEWMl

-r s fabryki Bra«i I . aikowiklsJi w BiaUks. Z i.-fk*rni L»iowej we Lwowio. pod ch HayJefp


